
Rewelacyjne
odkrycie
radzieckiego
uczonego
umoiiiwia
ksmćrkcm
wegetację
w warunkach, 
w których normalnie 
nastąpiłaby śmierć

go z ra d z ieck ich  szp ita li 
po low ych  p rzyw ie z io n o  ranne 
go. C iężk i stan zd ro w ia  pac jen  
ta  w ym aga ł na tychm ias tow e j 
op e ra c ji, w  czasie k tó re j u  cho 
rego  w y s tą p ił g w a łto w n y  spa 
d e k  c iśn ien ia . Postanow iono 
dokonać tra n s fu z ji k r w i ,  n ie  
p rz e ry w a ją c  operac ji. Okazało 
się, że w  szp ita lu  zab rak ło  od 
p o w ie d n ie j g ru p y  k rw i.  ’ W y ­
m aganą grupę  posiadało je d ­
n a k  dw óch le ka rzy  szp ita l­
nych  i  każdy z n ic h  d a ł cho­
rem u  po 350 g k rw i.

O perac ja  i  tra n s fu z ja  m ia ły  
p o m yś ln y  przebieg. P o  pa ru  
dn ia ch  stan  rannego znacznie 
się p o p ra w ił. P a c je n t b y ł je d ­
n a k  nada l s łaby  i  m a ło k rw i-  
s ty  —  zadecydowano w ię c  do ­
konać jeszcze je d n e j t ra n s fu ­
z j i .  Zbadano po  ra z  d ru g i je ­
go k re w  i  oto k u  przerażen iu  
le k a rz y  okazało się, że c h o ry  
m ia ł in n a  g rupę, n iż  w yka za ­
ło  pop rzedn ie  pospieszne bada 
n ie  i  że za p ie rw szym  razem  
p rze lano  m u n ie w ła śc iw ą  
k re w . P o w in n o  to  b y ło  spow o 
dow ać szok p o tra n s fu z y jn y  
śm ierć. Tym czasem , zam iast 
k a ta s tro fy , na s tą p iła  popraw a. 

W ówczas leka rze  n ie  po ­
t r a f i l i  jeszcze w y tłu m a ­
czyć tego z jaw iska .

AL E  ju ż  w  1944 r .  n ie zm ie r 
n ie  c iekaw e  badan ia  le n in  

g radzk iego  p a to iiz jo lo g a  p ro f. 
G a łk in a  rz u c iły  snop św ia tła  
na  zagadkow y p ro b le m . P ro ­
fe so r s tw ie rd z ił,  że w ie le  w łaśo i 
w ośc i tk a n e k  o rg a n izm u  pod 
w p ły w e m  n a rk o z y  u lega  zm ia  
nom.

W yłącza jąc i  ha m u ją c  o- 
ś ro d k i cen tra lnego układu  
nerw ow ego, n a rkoza  z m n ie j 
sza zapotrzebow an ie  o rgan iz  
m u  na t le n  i  u m o ż liw ia  k o ­
m ó rko m  w egetację  w  ta ­
k ic h  w a ru n ka ch , k tó re  n o r ­
m a ln ie  b y ły b y  d la  n iego za 
bójcze.
Z agadn ien ie  w ym a g a  jesz­

cze w ie lu  badań i  p ra cy . D z i­
s ie jsze osiągnięcia m edycyny 
ra d z ie ck ie j s tw ie rd za ją  nowe 
szerok ie  p e rsp e k tyw y  w  te j 
dz iedzin ie .

i \ J  P O N IE D Z IA Ł E K  rozpo- 
'  * czął się w  Szczecinie V I  

Tydzień L ig i  Lo tn icze j, k tó ry  
poprzedzi tegoroczne Święto  
L o tn ic tw a . W  m a n ife s ta c ji, 
k tó ra  odbyła się na o tw arc ie  
Tygodnia) w zięła u d z ia ł cała  
młodzież szczecińska. N a  zdję* 

—  gru p a  p ilo tó w  z aero­
k lu b u  szczecińskiego składa  
wieniec p rzy  P om niku Wdzięcz 
ności na p l. Żołnierza.

Edward
Demidowski
wiceministrem
Przemysłu
Maszynowego

D R E Z Y D E N T  B o les ław  B ie  
r u t  m ia n o w a ł podsekre­

ta rzem  stanu  w  M in is te rs tw ie  
P rzem ys łu  M aszynowego E d­
w a rd a  D erm dow skiego do tych  
czasowego d y re k to ra  d epa rta ­
m e n tu  p ro d u k c ji w  ty m  m i­
n is te rs tw ie .

Cena 15 groszy

Śr o d a  20 s i e r p n i a  1952 r . NR  199 (2343)

Generał hitlerowski von Falkenhausen

proponuje Wehrmacht
zamiast „arm ii europejskiej“

i żąda zwolnienia
zbrodniarzy wojennych
BERLIN

W „HAMBURGER FR E IE  PRESSE“ ukazał się
wywiad z hitlerowcem gen. von Falkenhausen, w ^nnyl^^daw ny^^ióraa-

B E R L IN .
I ^ O M IT E T  w ykonaw czy  To
-*-*-warzystwa P rz y ja ź n i B ry  

ty js k o  -  R adzieckie j —  donosi 
A D N  z L o n d y n u  —  og łos ił p ro  
test p rze c iw  podżegającym  do 
w o jn y  ośw iadczeniom  g łów no  
dowodzącego b ry ty js k ic h  
w o js k  oku p a cy jn ych  w  N iem  
czech zachodnich, gen. H a rd in  
ga, k tó ry  żądał śc is łe j w spó ł­
p racy  m iędzy zbrodn ia rzam i

domaga się u ka ra n ia  gen. 
H a rd inga  ja k o  przestępcy wo

naczelnym dowódcą Hitlera w Belgii i w pół- mi hitlerowskimi i w. B ry -  
nocnej Francji, zbrodniarzem wojennym zwolnionym Komitet wykonawczy
w 1951 roku z więzienia przez rząd belgijski. W  wy 
wiadzie tym zajmuje się Falkenhausen m. Inn. spra- jennego. 
wami paktu atlantyckiego, „armii europejskiej“ i ro­
lą, jaką w niej zamierzają odegrać generałowie hitle­
rowscy na czele tworzonego przez Amerykanów neo- 
hitlerowsklego Wehrmacht 1*. Oto co w tej sprawie 
ma do powiedzenia zbrodniarz wojenny v. Falkenhau­
sen:

W Y R A Z IŁ  ON bardzo  Fa lkenhausen dom aga się
sceptyczne poglądy o  a rm ii w ię c  u tw o rze n ia  2achodn ion ie  
francusko  -  w ło sk ie j. O a r -  m ieck iego  W ehrm achtu , bo „od  
m ii fra n cu sk ie j w y ra z ił s ię : tego zależy być  a lb o  n ie  być 
„F ra n c u z i są obecnie gorszy- E u ro p y ” .
m i żo łn ie rzam i, n iż  b y l i  w  ro -  Ż ądanie to , zgodne z  pog lą - 
k u  1940” . '  O „a rm ii e u ro p e j-  darn i W aszyngtonu na ,»armię 
s k ie j”  tw ie rd z i Falkenhausen, europe jską ”  —  ja k o  a rm ię,
¿e dow odzoną przez n e o h itle ro w

s k i W ehrm ach t, łączy  v . F a l-  
,.owszem, is tn ie  je  n o m in a ł- kenhausen z  następnym : Z w o i 
n ie  je d n o lite  dow ództw o ino  n ić  zb ro d n ia rzy  w o jennych ! 
ca rs tw  zachodnich, ale b ra k  „T o , co zarzuca się im  —  
je s t żo łn ie rzy, k tó ry m i moż tw ie rd z i Fa lkenhausen —  sto 
naby dow odzić.”  su je  się obecnie w  K o re i.”

Czou En-lal 
został przyjęty 
przez min. 
Wyszyńskiego
M O S K W A
Ą  G E N C JA  TA S S  podaje, że 

18 sie rpn ia  m in is te r sp raw  
zagranicznych ZSR R  A . W y­
szyńsk i, p rz y ją ł p rem ie ra  Pań­
s tw ow e j R ady A dm inds tracy j 
ne j i  m in is tra  sp raw  zagranica 
nyióh C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej Czou E n -la ia .

Nowy ambasador
Chińskiej 
Republiki Ludowej
w Polsce
P E K IN

A G EN C JA N ow ych  C h in  do 
■^•nosi, że C e n tra ln y  Rząd 

L u d o w y  C h iń sk ie j R e p u b lik i 
l.u d o w e j m ia n o w a ł 
Jung-czuana am basadorem  
nadzw ycza jnym  i  pe łnom oc­
n ym  w  P o lsk ie j Rzeczypospoli 
te j L u d o w e j. Tseng J u n g - 
czuan b y ł radcą w  randze m i­
n is tra  pełnom ocnego p rz y  am ­
basadzie c h iń sk ie j w  Z w ią z k u  
Radzieckim .

D otychczasow y am basador 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
w  W arszaw ie  Peng M in g -  
ch ih  został pow o łany  na nowe 
stanow isko.

*  19 B M  PR ZYBYŁA DO POL. 
S K I na zaproszenie C e n tra lne j Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych pierwsza 
5-osobowa grupa de legacji zwfąz. 
kowców z H o la n d ii

*  W CAŁYM  K R AJU  w zakła­
dach pracy, w  ind yw id u a ln ych  gro 
m adach, PGR-ach 1 spó łdzie ln iach 
p ro du kcy jn ych  zorganizowano w 
pierwszym  pó łroczu b r  2.700 k u r . 
sć-w n a u k i języka rosyjskiego, k to . 
ro prowadzi EPPB.

Zwyciężając w walce z czasem

14 przodujących
metalowców łódzkich

wykonało zadania sześciolatki
Z K A Ż D Y M  miesiącem  w zra s ta  zastęp ro b o tn ik ó w  przem y 

s iu  m eta low ego w  okręgu łó d zk im , k tó rz y  m ogą się po 
szczycić w ykonan iem  zadań p rzypada jących  na n ic h  w ed­
łu g  obow iązu jących  obecnie n o rm  w  P lan ie  6- le tn im . 

J A K O  P IE R W S I zrea lizow a Podstaw ą zw ycięsk ich  osiąg 
l i  te  zadania ju ż  na począ tku  n ieć ty c h  czte rnastu  ro b o tn i-  
b r . d w a j fre ze rzy  z Z a k ła d ó w  k ó w  je s t s iln ie  ro z w in ię te  
M echanicznych im . S trze lczy- w śród  m e ta low ców  okręgu  
ka  —  Józe f W ó jc ik  i  S ta n i-  łódzk iego  w spó łzaw odn ic tw o  
s ła w  perdas. o  t y tu ł  „na jlepszego w  zaw o-

N a liśc ie  tych , k tó rz y  w a l-  dzie“ . B ie rze  w  n im  u dz ia ł 
kę  tę  w y g ra li zn a jd u je  się obec 1.957 osób, w  ty m  51 m a js tró w
n ie  czternaście  nazw isk . Są to : 

Z a k ładach  M echanicznych 
im . S trze lczyka  poza W ó jc i­
k ie m  i  Perdasem ic h  to w a rz y ­
sze freze rzy : M a k s y m ilia n  Pen 
czak, Ja n  Sk iepko  i  W ładys ław  
Sm oczyński, w  Ł ó d z k ie j F a b ry  
ce M aszyn —  ślusarz W ła d y ­
s ła w  P ip io rs k i, obcinacze Jó­
zef Ja n ic k i j  Józe f M icha lec, 
k o w a l Jan iu lesza  o raz fo r -  
m ie rze  A dam  P rz y b y la k  i  Jó ­
zef M a tu s ia k , w  Zak ładach  im . 
W. P iecka  w  Ż y c h lin ie  —  na - 
w ija c z  Z y g m u n t G ło w iń sk i, w  
R adom skie j Fabryce  Maszyn 
— fo rm ie rz  Jan  W n u k  i  w  F a ­
bryce  K ro s ie n  B aw e łn ianych  
w  Z d u ń sk ie j W o li —  fo rm ie rz  
Jan  Dudek.

i  78 b rygadzis tów .

Zdrajcy narodu
francuskiego
wyrażają zgodę 
na oderwanie
Lotaryngii od Francji
P A R Y Ż

D Z IE N N IK  „L e  C o u rrie r 
de M e tz“  jeden z o rga­

nów t. zw. „ p a r t i i  ludow o 
re p u b lik a ń s k ie j“  (M R P ), do 
k tó re j na leży m in is te r spraw 
zagran icznych  Schum an, za­
m ie śc ił a r ty k u ł w yraża jący 
zgodę na p rzy łączen ie  części 
L o ta ry n g ii do Saary, czego do 
maga się Adenauer i in n i od­
w etow cy z Bonn.

W  zw iązku  z tym , „ L ‘Hu- 
m an ite “  pisze m. in .: „S tano  
w isko  zajęte w  te j spraw ie 
przez „ L e  C o u rr ie r  de M e tz “  
jes t równoznaczne ze zdradą 
polega jącą  na w yrażen iu  zgo­
dy na oderw anie od F ra n c ji 
części je j te ry to r iu m . Jest to 
log iczna  konsekw encja odda 
n ia  francusk iego  w ęgla 1 fra n ­
cusk ie j s ta li do dyspozyc ji t  
zw. „e u ro p e js k ie j w snó!rm tv“  
w  k tó re j magnaci Zagłęb ia  
R u h ry  za jm u ją  dom inu jące  po 
zyc je .

Vincent Hallinan
kandydat na 
prezydenta USA
z ramienia 
partii postępowej
-  zwolniony 
z więzienia
N O W Y  JO R K .
[  "D Z IE N N IK  „D a ily  W oir- 
L - 'k e r ”  donosi, że w  d n iu  17 

s ie rp n ia  de legacja licząca p rze ­
szło  300 osób p o w ita ła  ka n d y ­
da ta  na s tanow isko  p rezyden 
ta  U S A  z ra m ie n ia  a m e ryka n  
sk ie j p a r t i i  postępow ej V in -  
cen ta  H a llin a n a  w  c h w il i  je ­
go z w o ln ie n ia  z w ięz ien ia .

Ja k  w iadom o H a llin a n  zo 
s ta ł skazany za rzekom y 
„b ra k  szacunku”  d la  sądu i  
od b y ł ka rę  w  w ię z ie n iu  M ac 
n e ił -  Is land  w  s tan ie  W a­
sh ington.
Po w y jś c iu  z  w ięz ien ia  H a l­

l in a n  ośw iadczy ł p rze d s ta w i­
c ie lom  prasy, że z  jeszcze w ię k  
szą energ ią  będzie w a lczy ł o 
rea lizac ję  p ro g ra m u  p a r t i i  po­
stępow ej. k tó ra  dom aga się po 
l i  t y k i  p o ko ju  o raz  p rzyznan ia  
p ra w  M u rzynom . 
( O d p o w i a d a j ą c  na  py ta
' '- - 'n ia  d z ie n n ika rzy  w  sp ra ­
w ie  toczącej się obecnie w  
Stanach Z jednoczonych  k a m ­
p a n ii w ybo rcze j. H a llin a n  pod 
k re ś lił,  że zarów no p a r t ia  de­
m o kra tyczn a  ja k  i  p a rtia  re ­
pu b lika ń ska  zd ra d z iły  naród 
am erykańsk i. Zadaniem  na ­
szym  —  p ow iedz ia ł H a ll i­
nan — je s t w a lka  o położenie 
kresu  w o jn ie  w  K o re i, w a łka  
o p o lity k ę  ob ro n y  p o ko ju  na  
ca łym  św iecie  oraz w a lka  O 
p ra w a  d la  M u rzyn ó w .
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3 rocznica
węgierskiej
Konstytucji
Dn i a  20 S IE K A N IA  1949 R. w e­

szła w  życie uchw alona przez 
zgrom adzenie narodowe re p u b lik i 
w ęg iersk ie j now a kon s ty tu c ja . 
Dzień te n  obchodzony jes t corocz­
n ie  przez na ród w ęg iersk i jako  
je  ¡na z n ie zm ie rn ie  w ażnych ro  z 
n ic  państw ow ych, ja k o  data sta­
now iąca w  życ iu  m łodego państwa 
ludow ego jeden z kam ien i 
w y c ji,  w yzna -a jących  drogę do 
socja lizm u. M y. k tó rzy  ta k  p i - 
daw no obchodziliśm y w  Polsce 
św ię to  uch w ale n ia  K o n s ty tu c ji, 
gdy ta k  żyw o s to ją  nam  jeszcze 
w  pam ięci .s ta tn ie  m iesiące P9- 
przedzające to  w ie lk ie  w ydarzenie 
— miesiące ogólnonarodow ej d ’ > 
sku s ji nad pro je k te m  K o n s ty tu c ji 
— laczym ;' się dziś m -'ś lą z b ra t­
n im  narodem  w ęg iersk im , rozu­
m ie jąc. ja k  doniosła je s t d la  n ie ­
go dzisie jsza rocznica.

K o n s ty tu c ja  węg ierska, ta k  ja k  
i  kon s ty tu c je  k ra jó w  de m okrac ji 
lud ow e j, n ie  ty lk o  zatw ie rdza o- 
siągnięte ju ż  zdobycze mas pracu­
jących , ale jednocześnie w ytycza 
k ie ru n e k  dalszej d ro g i, dalszego 
ro zw o ju  k ra ju , d ro g i do ostatecz­
nego zniszczenia kan ita lis tycznego 
systemu w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka.

Kon sty tu c ja  gwarantuje 
w szys tk im  obyw ate lom  praw o 

do p ra cy, do w y p o cz -n k ,:, do o- 
ś w ia ty ; ko n s ty tu c ja  ch ro n i rod z i­
nę. własność osobista ob yw a te li; 
kośc ió ł oddzie lony je s t od pań­
stw a, każdy ob yw ate l ko rzys ta  z 
w olnośc i sum ien ia i  w yznania. 
K o b ie ta  m a rów ne pra w a  z męż­
czyzną, za ró w n ą  prace o trzym u je  
ró w n ą  zapłatę,

W ęgry, uzbro jone w  potężny o- 
ręż praw  ko n s ty tu cy jnych , b u d u ­
ją  soc ja lizm ; z n a jd u ją  się dziś w  
trze c im  ro k u  sw ej p ie rw sze j p ię ­
c io la tk i. R ozw inę ły  w  n iezm ie rn ie  
sz -biuro tem p ie  c iężk i przem ysł— 
podstawę potęgi gospodarczej; 
zbudow ały  i  bu du ją  ciąg le nowe 
o M ck ty , kom b in a ty  i  e le k trow n ie , 
no w - m iasta. W zrasta liczba spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  na w si w ę­
g ie rsk ie j. R o ln ic tw o  p rze cho dź  w 
sposób coraz ba rdz ie j zdecydow a­
n y  na to ry  gospodarki socja listycz 
ne j. Równocześnie podnosi się 
stopa życiow a mas p racu jących 
w  m iastach i na w si oraz ich  po­
z iom  k u ltu ra ln y .

Op ieką pa stwa cieszy się spo rt 
— czego w span ia łym  . rezu lta tem  
b y łv  sukcesy w ęg iersk ich  o lim p ij­
czyków  w  H elsinkach.

N aród w ęg iersk i p ragn ie  u  sie­
b ie  w  spoko ju  budow ać socja lizm , 
pragn ie pomnażać do b ro by t. WV; 
chow yw ać m łodzież w  zd ro w iu  j 
teżyźnie zarów no fizyczne j ja k  t 
m ora ln e j. N a s traży  zdobyczy, 
gw a ra ntu jących masom lud ow ym  
rea liza c ję  ty ch  pragn ień , sto i w ła ­
śnie uchw alona przed trzem a ta ty  
ustaw a kon s ty tu cy jna .

Sukces CSR
w międzynarodowych

regatach
wioślarskich
a v Gdańsku

M  IĘD7.YNAROPOW E
« ^w io ś la rs k ie  CSR

reg a ty
NRD

Nie wrócą nigdy czasy
gdy pan prezes „Lewiatami"

„reprezentował“ w Sejmie robotników 
a ks. Czetwertyński bezrolnych chłopów
Ro z b u d o w a n y  o m a c h  s e j m u  go tu je  się na p rzy

jęc ie  posłów , k tó ry c h  w yb ie rze m y  26 p a źd z ie rn ika  w  
powszechnym , ró w n y m , bezpośrednim  i  ta jn y m  głoso­

w an iu . K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j i  e- 
p a rta  na u ie j dem okra tyczna  o rd yn a c ja  w ybo rcza  d a ją  pod 
s taw ę do p rzeprow adzen ia  p ra w d z iw ie  dem okra tycznych  w y 
borów  i  g w a ra n tu ją  w ybo rcom , że S e jm  P o ls k ie j Rzeczy­
posp o lite j L u d o w e j będzie rzeczyw is tym  p rze d s ta w ic ie l­
s tw em  narodu, będzie się s k ła d a ł z lu d z i n a jb a rd z ie j god­
nych  reprezen tow an ia  in te re s ó w  najszerszych m as ludu  
pracującego.

O R D Y N A C JA  w ybo rcza  u -  
rzeczy ■w ip tn ia  j  ac podstaw ow ą 
zasadę K o n s ty tu c ji,  że w ładza  
należy do  lu d u  pracu jącego 
m ia s t i  w s i, zapew nia  p ra w o  
zgłaszania k a n d yd a tó w  na po 
s łów  w szy s tk im  organ izac jom  
po lityczn ym , zaw odow ym  i  
spó łdz ie lczym . W szys tk ie  te  o r 
gan izacje  i  z w ią z k i m ogą zgła 
szać k a n d y d a tó w  z w łasne j in i  
e ją ty w y  i  spośród osób w ysu ­
n ię tych  na zebran iach  p raeow  
n ik ó w  w  zak ładach p racy, na 
zebran iach  g rom adzkich , w  
spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jr .y e h , 
w  P G R  i  w  jednos tkach  w o j­
skow ych.

B ędziem y w ięc oddawać 
swe g łosv na lu d z i znanych 
nam  z im ie n ia  i  naawlsba, 
na  Iu d ł i ,  k tó rz y  zau fan ie  na 
sze z d o b y li sobie w łasna  p rą  
cą d ia  o jczyzny, o fia rnośc ią  
i  p a tr io tyzm e m , w a lk ą  o po 
k ó j.
N ie  do pom yślen ia  je s t ta k i 

p ra w d z iw ie  d e m o kra tyczn y  sy 
stem  g łosow an ia  w  ja k im k o l­
w ie k  k ra ju  ka p ita lis ty c z n y m , 
n ie m o ż liw y  b y ł także  w  P o l­
sce b u rżu a zy jn e j, gdzie rzą ­
dząca g ru p a  k a p ita lis tó w  i  ob 
s ż a rn ik ó w  p rzem ien ia ła  w ybo  
r y  w  p o n u rą  farsę, o pa rtą  na 
ta k ic h  paradoksach, 

w  k tó ry c h  w y n ik u  prezes 
L e w ia ta n a  „re p re z e n to w a ł”  
w  S ejm ie z a tru d n io n ych  na 
g łodow ych  s taw kach  ro b o t­
n ik ó w  przem ys łow ych , a 
książę C ze tw e rtyń sk i —  b ied 
n ycb  ch łopów.

Polska zgrom adziły  Starcię
na jlepszych w ioś la rzy  zap izy ja
źn io nych k ra jó w . ...............

D uży sukces od n ie ś li w roslarze 
C ^R  k tó rz y  z 10 rozeg iapych 
k o n k u re n c j i  -  w y g ra li 6. Polacy 
zw yc ię ży li w  trzech  p iegach a 
NRD — w  jed nym . Czeehosłowa- 
cv zaprezentowali dobrą techn ikę 
oraz doskonale przygotow an ie  
kon dycy jn e , co zapew n iło  -m  
przewagę na fin iszu  

W  d ru żyn ie  po lsk ie j zawiodła 
czw órka bez s te rn ika , czw órką 
ze s te rn ik ie m , dw ó jka  podw ó jną 
oraz je d yn ka  kob ie t.

W Y N IK I m ężczyzn1 (d y n . 
2.000 ro.)

czw órka ze s te rn ik ie m : 1) Cze­
chosłow acja *.30,5; 2) po lska I
(Han, Logic, B lechacz, Czechał- 

s k i. s te rn ik  B g redt);
d w ó jk a  bez s te rn ika : 1) Polska 

(Ś w ią tko w sk i. W iośniąk) — 7-08,o;
2) CSR — 7,18,3;

d w ó jk a  po dw ó jna : l )  CSR -- 
7,09.3; 2) NR D  — 7.14,a;
3) Polska (Desso, G a lew ski) ; 

czw órka bez s te rn ika ! 1) c .
Z  pow odu zderzenia spow odow a­
nego przez osadę po lską na 50 m. 
przed metą, ko m is ja  sędziowska 
p rzyzn a ła  zw yc ięs tw o osadzie 
CSR. Po lacy w y s tą p ili w  skła­
dzie :

r S zw arcer z., 
Szw arcer E, Ja­
go dz iń sk i i  Ża r
now jęck i.

J e d y n k i: 1) K o 
cerka  (Polska) - -  
7.28,2; 2) M a lin - 
ko v ic  (CSR) — 
7.32,0; 3) S tan­
ie k  (NRD) sr 

■ 8.05,8.
• Ósemka: i)

CSR — 6.18,0; 2) 
Po lska — 6.27,0
(Polskę rep w e n  

tow a la  osada B u do w la n i W arsza­
wa).

K o b ie ty : (dyst. 1000 m .)i 
d w ó jk a  po dw ó jne : i )  NRD — 

3.47,5; 2) Po lska (Adach, S tank ie­
w icz) — 3.52,6;

czw órką ze s te rn ik ie m : 1) Po l­
ska (Baranowska, Jaskółowgka, 
M ajche rów na , W ysocką, s tę rn ik  
G rzyw acz) -  3.54,5; 2) CSR -  
3.56,0;

ósem ki: 1) CSR --r 3.24,8; 2)
N R D  — 3.35,0; 31 Polska 3.41,0;

je d y n k i; 1) M usilow a (CSR) — 
4.00,5; 2) Jezio rska (Polska) 4.00,6:
»  « ® b > =  y »

Anglicy
przestraszeni
powrotem
Kruppa
do władzy
L O N D Y N

j A K  W IA D O M O , am ery- 
J ka ń sk ie  w ładze  o ku p a cy jn e  

w  N iem czech p o s ta n o w iły  
zw róc ić  z b ro d n ia rz o w i w o je n ­
nem u K ru p p o w i fa b ry k i zbro 
je n io w e , k tó ry c h  w artość  w y ­
nosi przeszło 650 m ilio n ó w  ma 
rek,

D ecyzja  tą  j* s t  ta k  cyn iczna, 
że n a w e t p ra w ic o w y  d z ie n n ik  
a n g ie ls k i „M a nches te r G u a r­
d ia n “  doszedł do  w n io sku , że 
m u s i p rze c iw  n ie j zaprotesto­
wać.

„G dzież są —  pisze „M a n  
chester G u a rd ia n “  — liczna 
przypuszczenia, że k l ik a  m a 
gna tów  przem ys łow ych , k tó  
ra  dopom ogła H it le ro w i w  
zaga rn ięc iu  w ła d zy , a następ 
n ie  w zbogaciła  s ię  jeszcze 
b a rd z ie j d z ię k i jego  zb rod ­
n iom , będzie z likw id o w a n a ?  
P o w ró t K ru p p a  i jego  po ­
p le czn ikó w  oznacza dojście 
do w ła d zy  w  N iem czech za 
chodnich n a jb a rd z ie j n iebe* 
p iecznych  e lem entów “ v

Y O Ö H ID A  D O M A G A  SIĘ  
Z B R O D N IA R Z Y

T O K IO .

W S IÓ D M Ą  roczn icę  k a p itu  
la c j i  J a p o n ii z w ró c ił się 

rząd ja p o ń sk i Y osh idy  do  rzą ­
dó w  S tanów  Z jednoczonych, 
W. B ry ta n ii,  H o la n d ii i  A u ­
s tra li i i  w n io s k ie m  o  z w o ln ie ­
n ie  821 z b ro d n ia rzy  w o je n ­
nych , skazanych przez a lia n c ­
k i  try b u n a ł m ię d zyn a ro d o w y 
w  Ja p o n ii na k a ry  d łu g o le t­
niego w ięz ienia.

Spółdzielcy
z Kładowa
wykonali 
roczny
dostaw zboża
7  L IC Z N Y C H  spó łdz ie ln i

p ro d u k c y jn y c h  nassego 
w o je w ó d z tw a  n a p ły w a ją  m e l­
d u n k i o  c a łk o w ity m  w yko n a ­
n iu  przez cz łonków  spó łdz ie l­
n i rocznego p la n u  d os taw  zbo

plan

OTO  N P . w  S e jm ie  z  1935 
r., na 205 p o rtó w  zasiadło 

79 t*w , „ r o ln ik ó w ” , t. xn. k u ­
ła k ó w  i  obsza rn ików , w  te j 
liczb ie  „ ro ln ic y ”  w  ro d za ju  ba 
ron a  B isp in g a  1 w ie lu  in n y c h  
m agna tów , 16 w ie lk ic h  fa b ry  
k a n tó w  i  k u p có w , 41 u rz ę d n i­
k ó w  sanacy jnych , 8 wyższych 
w o jsko w ych , 4 duchow nych,

19 adw oka tów  ł  n o ta riuszy , 3 
rzem ieś ln ików  i  a n i jeden ro ­
bo tn ik .

A  w ięc 16 ty * , ro d z in  obszar 
n iczych m ia ło  zaiste godną re ­
prezentację  w  k a p ita lis ty c z ­
nym  Sejm ie. Za to  3 m ilio n y  
ludnośc i b ezro lne j, ro d z in y  
ch łopskie  p racu jące  na 3 m i­
lionach  gospodarstw  m a ło ro l­
nych  (co s ta n o w iło  oko ło  70 
proc. ogó łu  gospodarstw ), ta k  
ja k  ro b o tn icy  i  in n i ludzie  
pracy n ie  m ie li,  rzecz jasna, 
n ic  do pow iedzen ia  w  S ejm ie 
po lskiego faszyzm u.
B A L I  S IĘ  M A S

LU D  n ie  4 a ł r tę  je d n a k  
zw ieść oszukaństw om  sa­

na cy jn ych  w ie lko rzą d có w  P o l 
siei. W yb o ry  w  1935 r. zosta ły 
zbo jko tow ane i  zakończy ły  się 
k lęską. W zię ło  w  n ich  udz ia ł
w e d ług  ów czesnych o f ic ja l­
nych  s ta ty s ty k , za ledw ie  46,4 
proc. u p ra w n io n ych , a głosów 
w ażnych oddano 35,5 proc.

Sanacja w s z e lk im i s iłam i, 
Używ ając na jrozm a itszych  
k ruczków , ja k  cenzus w yksz ta ł 
cenią i  in n e . us iło w a ła  n ie  do ­
puścić mas lu d o w y c h  do  udzJa 
łu  w  rządzeniu państwem - Czyn 
ne p ra w o  w yborcze  do  S e j­
mu przyznaw ano  obyw a te lom , 
k tó rz y  u k o ń c z y li 24 la ta , 
b ie rne  p ra w o  po ukończen iu  
30 la t. Pozbaw iono p ra w a  g ło ­
su w o jsko w ych  z poboru . D la  
czego? —  T o  jasne.

Spośród m łodzieży, k tó ra  
n ie  m ia ła  dostępu do p rący 
I  n a u k i, re k ru to w a ły  rtę  w  
w iększości e lem enty ra d y ­
ka lne , w ro g o  usposobione do 
sp raw cy  sw o ich  nieszczęść 
—  b u rżu a zy jn ych  rządów. 
N ie m ie li p ra w a  do udz ia łu  
w  w yb o ra ch  o byw a te le  od ­
b yw a ją cy  służbę w o jsko w ą . 
Przez to  pozbaw iono głosu 
szerokie rzesze żo łn ie rzy, 
w yw odzących  się z k la s y  ro 
bo tn icze j i  p racującego ch łop 
s t5va.
O czyw iście  m ożna b y  m n o ­

żyć p rz y k ła d y  n a jrozm a itszych  
oszukańczych sztuczek, te r ro ­
ru  p o lic y jn e g o  i  k ła m s tw  sto­
sowanych przez b u rżuaz ję  w  
celu odsuw an ia  m as lu d o w ych  
od w p ły w u  na lo sy  państwa. 
P rzytoczone p rz y k ła d y  są chy 
ba dość w yraźne.

W  G R Z E  m ieszanej ju n io ­
rów  d u iy  postęp w yka za li Luc- 
kiew ieg i  G e riyków na  w y g ry ­

wając pg zac ię te j grze z parą  
N R D  M azur en ko, W ild . Bę­

dą on i n ie w ą tp liw ie  groźnym  
przec iw n ik iem  w  M iędzynaro­
dowym  T u rn ie ju  Tenisowym , 
k tó ry  rozpoczyna się ju t ro  w  
Sopotach.

ïîâ s m s e
A  W AR TYK U LE op ub likow an ym  

ro łam ach czasopisma „M ło dy  
Bo lszew ik“  sekretarz KC Komso- 
m o łu  — M iko ła j M ich a iłów  s tw ie r­
dza m . in . ,  że w szeregach Wszech 
związkowego Leninow skiego Komu 
nistycznego Zw iązku M łodzieży 
zna jdu je  się obecnie przeszło 16 
m ilio n ó w  osób.

*  JA K  DONOSI d z ie n n ik  „H u ­
m a n ité “  w d ru g ie j połow ie lipca 
sąd fran cusk i na  Madagaskarze, 
skakał na karę śm ie rc i 10 p a tr io ­
tów  za u d z ia ł w  ruch u  narodowo, 
wyzwoleńczym  W te n  sposób licz . 
ba skazanych jj*  karę śm ie rc i pa. 
tr io tó w  m algaskich wzrosła do 22

A  Z  BONN DONOSZĄ, że W nocy 
z po n ie dz ia łku  na  w to re k  banda 
bo jów karzy faszystow skich dokona­
ła  napaść) na  loka l b iu ra  okręgo­
wego KPD N apastn icy zdcmolo. 
w a li całe urządzenie b iu row e, po. 
niszczy!) dokum enty  i  zrabow ali 
podręczną kasę

generała Naguiba. W  depeszy te j 
d i V it to r io  stw ierdza, że m ilio n y  
rob o tn ików  i  demokratów- w łoskich 
p ro tes tu ją  stanowczo przeciwko 
bezprawnem u aresztow aniu i  
s ta w ie n iu  przed tryb u n a łe m  w. 
n ym  lic z n e j g ru py  w łókn ia rzy  egip 
sk ic h  pod prow okacy jnym  zarzu­
tem  rzekom ej próby zniszczenia 
przez n ie b  fa b ry k i w K a ir  e l Da.
war.

*  M IN ISTER STW O spraw zagra, 
n tczuych A lbańsk ie j R ep u b lik i Lu , 
dowej wystosowało do rządu Ju­
gosłow iańskiego no tę , w  k tó re j pro 
te s tu je  przeciw ko sześciu prow o­
kac jom , dokonanym  przez w ojska 
jugosłow iańskie na  gran icy  jug o . 
s łow iańsko - albańsk ie j w  okresie 
od 2 l ip c a  do 4 s ierpn ia 1952 r.

Barbarzyńskie
naloty
amerykańskie
na miasta i wsie 
Korei północnej
M O S K W A

A  G E N C JA  TA S S  donosi z 
•^ •P h e n ia n u : L o tn ic tw o  am e 

ry k a ń s k ie  d o ko n u je  nada l ba r 
h a rzyń sk ich  n a lo tó w  na m iasta  
i  w s ie  K o re i pó łnocne j. Szcze­
gó ln ie  zac iek le  A m e ry k a n ie  
b o m b a rd u ją  i  ostrze law u ją  
p rzedm ieścia  P hen ianu , W o n - 
sanu, N am pho, S a riw onu , 
Czhonczinu, H andoku, A n ia k u , 
N a m h yn u  j  A  nożu. F a k ty  w y ­
ka zu ją , że p rzedm io tom  ty c h  
zac iek łych  n a lo tó w  je s t lu d ­
ność c y w iln a , ch ło p i, ko b ie ­
ty  i  dzieci.

D n ia  17 s ie rp n ia  w  godzinach 
ra n n ych  sam olo ty  a m e ryka ń ­
sk ie  do ko n a ły  na lo tu  na oko lice  
P hen ianu  i  Nam pho. P ira c i 
a m erykańscy zauw aży li, że na 
w zgórzu  w  re jo n ie  P a n lo k o l 
w  p o b liżu  P hen ianu  z n a jd u je  
się w ie le  ko b ie t i  dz iec i. Roz­
poczęli on i bom bardow an ie  i  
os trze liw a n ie  z b ro n i pok łado  
w e j tego w zgórza. Następnie 
sam olo ty  a m e ryka ń sk ie  zaczę­
ły  zrzucać na zbocza i  szejpyt 
w zgórza z b io rn ik i z n a p a l­
m em . Przez k i lk a  godzin wzgó 
rze osnute b y ło  p ło m ie n ia m i i  
czarnym  dym em . T en  b e s tia l­
s k i n a lo t zosta ł dokonany ce­
low o, poniew aż lo tn ic y  a m ery  
kańscy zn a jd u ją cy  się na n ie ­
znacznej w ysokości, doskonale 
w id z ie li swe o fia ry .

*  W IM PREZACH tu rystyczno - 
wypoczynkow ych „O rb isu “ , o rg a n i­
zowanych W jramach wczasów nie ­
dz ie lnych i  św iątecznych. w zięło 
ju ż  ud z ia ł w  bieżącym  sezonie, 
le tn im  ok 100 ty *, m ieszkańców 
Łodzi, przeważnie rob o tn ików  fa . 
bryeznych i  członków  ic h  rodzfn.

za.
C z łonkow ie  sp ó łd z ie ln i p ro  

d u k c y jn e j w  K ła d ó w  ie w  
pow. g ry f ic k im , k tó rz y  za­
in ic jo w a li w spó łzaw odn ic ­
tw o  o p rze d te rm in o w e  w y ­
konan ie  dostaw  zboża, 16 
bm . na p rz y s tro jo n y c h  tra n  
sparen tam i fu rm a n k a c h  od ­
s ta w ili do p u n k tu  skupu  42 
to n y  zboża —  w y k o n u ją c  
ty m  190 proc. p lanu . 
C z łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro  

d u k c y jn e j w  G Ó R ZY C Y  w  
pow. g ry f ic k im  o d s ta w ili ju ż  
16 to n  zboża, a gospodarze in ­
d y w id u a ln i tego p o w ia tu  7 
to n  zboża (Be)

*  W ZW IĄ Z K U  Z 100-NĄ ROCZ­
NIC Ą u rodz in  Leona W yczółkow­
skiego odbędzie się we wrześniu W 
Gnśrieradzu pod Bydgoszczą, gdzie 
w ie lk i artys tą  .  m alarz spędził e. 
s ta tn ie  la ta  swego życia, uroczyste 
otwarcie w ystaw y prac WytZÓHjow 
rtt&ffo i pamiątek po min

G O O D E V N 1N G , N ig d y  na  
praw dę  n ic  w iem , ja k  to 
s ię  w y m a w ia : gud

evn ing  czy g u t  iv n in g . Jede­
naście la t  jes tem  w  te j A n g lii,  
ale ja ko ś  z ty m  językiem ... Co 
istnego B udzio . B udzio m ów i 
po ang ie lsku  ja k  pa ryża n in , B u  
dzio je źd z i z odczytam i d la  A n  
g likó w  o Polsce. N iedaw no  
p rzem aw ia ł n a  zeb ran iu  to w a ­
rzys tw a  o p iek i n ad  w dow am i 
po ko lekcjonerach j a j  p tas ich  
w N ew castle , to wszyscy ptaka  
U. B udzio przep iękn ie  m ów i o 
Polsce. M n ie  sam ej p łakać się 
ehce, ja k  zaczyna m ów ić o na  
szej ukochanej, u tęskn ione j O j 
azyźnie. J a k  to się jeźdz iło  do 
W ila n o w a  n a  kon iak, do Y a ch t 
-r-C lubu  na  kon iak, do Rado­
m ia , na  Riwierę... Bo Budzio  
bardzo kocha przyrodę. Nanoet 
do te j  Puszczy B ia ło w ie sk ie j 
Budzio zawsze jeźdz ił, ile  ra  
zy ty lk o  pan  m in is te r G oering  
p rzy jeżdża ł n a  polow anie, To 
tam  B udzio pozna ł tego pu łkó w  
n ik a  von  M erle , k tó ry  te raz ta ­
ką  ka rie rę  z ro b ił p rz y  A m e ry ­
kanach. Co to za cz łow iek! 
P ra w d z iw y  gentlem an. Bardzo  
je s t życz liw y  d la  B udzia . Obie 
cal, ie  gdyby  nm oet po now e j 
w o jn ie  Poznań b y ł n iem iecki, 
to te kam ienice, co B udzio o- 
dziedziczył po babce Rozdzia­
w ię, B udzio będzie m ó g ł za­
trzym ać. To rozum iem , to je s t 
wyższa n a tu ra , ta je s t  sztachet 
ność, U  nas w  k ra ju  te ra z  ty l  
ko ten  m a te ria lizm  panu je . I  
to jeszcze ja k iś  now y, ja k iś  m a  
te r ia liz m  diahetyczny.

Może n iepotrzebnie m ów iłam  
o ty m  Pospamiu, bo B udzio  zu 
kaza ł o ty m  m ów ić ze wzglę  
dów propagandowych, A le  sam  
pow iedzia ł, że Poznań n ie  ma 
znaczenia, bo P o lska i  ta k  po 
w o jn ie  będzie n ie  do poznania ,

ro woj,m Byk« W

Antoni Słonimski

EMiCRADCZYftii
(M o n o lo g  z pierwszego programu 
T eatru  S a ty ry k ó w  w Warszawie 

vykonaniu Ireny Kwiatkowskiej)w wy
m in is tre m  p racy, bo B u ­

dzio m ów i, że jego ro b o tn icy  
w Polsce bardzo kochali. M oż­
na powiedzieć n a  rękach  go no 
s ili. Sam  opow iadał, ja k  go k ie  
dyś na rękach  z fa b ry k i w yn ie  
śli. B udzio ju ż  te raz by łb y  m i 
n is trem , gdyby n ie  te w a lk i 
ideowe. T a k i gene ra ł B y m d a n  
c ia rsk i ośm iela się oskarżać  
Budzia, że B udzio um ieśc ił fu n  
dusz p ropagandow y, co go do­
sta ł od A m erykanów , n a  h ipo­
tece naszego domu, k tó ry  B u ­
dzio k u p ił w  Londyn ie  za an 
g ie lsk i fundusz  propagandow y, 
a sam C ia ń c ia rsk i u k ry ł przed  
em igracy jną  ra d ą  narodow ą  
ten in te res  co z ro b ił na  demobi 
lu  w łosk im , m im o, że przecież 
obowiązuje jedność narodowa. 
Jak e m ig rac ja  to  em igrac ja , 
każdy m a  praw o  do zarobku.

Skanda l ca ły  b y ł z tego ! Po 
siedzenie gab ine tu  było  w łaś­
nie w  gabinecie w  re s ta u ra c ji 
u Lyonsa i  p rezydent Za lesk i 
aż dosta ł a taku  sercowego. Ten  
C iańc ia rsk i m ó w i do Budzia, 
żeby poszedł po taksówkę, bo 
widzi, że prezydent chory. A le  
Budzio m u  dobrze odpowie­
dz ia ł:

I T  TO J E S T  —  pow iada  —  
m in is tre m  ko m u n ika c ji, ja  

czy p a n ? P an  je s t m in is tre m  
kom un ikac ji, to pan m u s i iść 
po taksów kę! Z ro b ił się z tego 
cały k ryzys  gab ine tow y i  ludów

cy w ys z li z gab in e tu  i  poszli 
na  ogólną salę re s tau racy jną - 
A  s tronn ic tw o  narodowe poeta 
w iło  umiosek, żeby się ju ż  n ie  
zb ierać w  gabinecie u  Lyonsa, 
ty lko  w  re s ta u ra c ji u  W ester- 
m ana, bo ta m  je s t szczupak 
po żydowsku i  w ą tró b ka  sieka­
na  —  a n a  to pow iedz ia ł ge­
n e ra ł B ó r— Koszm arow 8ki. że 
endecy znow u k o k ie tu ją  m n ie j 
szóści narodowe.

W ięc poszliśm y na  kolację. 
A k u ra t m iałam, na  sobie tę  no 
w ą suknię z O ld  Bond— S tree t, 
tę, co tu ta j  spięte, tu  rozpięte, 
tu  puszczone, tu  marszczone, a  
tu  ro ogóle g o łe ! Szalone m ia ­
łam  powodzenie. Po k o la c ji m i 
n is te r P la g ie r w yg ło s ił w ie lką  
mowę  —  ja k  to te raz je s t w  
Polsce i  ja k  to będzie po no­
w e j w o jn ie , k tó ra  m a nastąp ić  
n a  sku tek  a k c ji poko jow e j pre  
zydenta T ru m a n a . Bardzo cie 
kawę rzeczy opow iada ł m in i­
s te r P la g ie r, bo dosta ł ra p o r t  
od jednego senatora am erykąń  
skiego, k tó ry  się podkopem  
dosta ł z zachodniego B e r lin a  
dO' W arszaw y i  w ró c ił ka na ła ­
m i. , Ten senator opow iedział 
późn ie j wszystko, ja k  n a p ra w ­
dę je s t w  W arszaw ie. E la  
m nie na jgorsze z tego co opo­
w iada ł, to  podobno, że wszyst­
k ie  ka w ia rn ie  pozam ykali. Jed  
Uti zosta ła  d la  niepoznaki, daw  
n i# j nazyw a ła  się M a rc , teraz

ją  n azw a li M a rc  i  E ngels i  t y l  
ko za p rzepus tkam i puszczają. 
A  jeszcz?, że nowe paszporty  
podobno po wypuszczali, do pa­
szpo rtu  trzeba  m ieć czte ry  fo  
to g ra fie , a b e z p a rty jn i jeszcze 
dodatkowo płaskorzeźbę w  g ip  
sie z p ro f ilu . Wszędzie bezpar 
ty jn y c h  p rześ ladu ją . N a w e t no 
we przep isy w ysz ły  d la  g ry  w  
brydża. B e z p a r ty jn i n ie  m a ją  
p ra w a  im pasować. A ha, jesz­
cze co było  bardzo ciekawe  —  
że ta  odbudowa W arszaw y to 
b laga  i  że ten ic h  C y ra n k ie ­
w icz n ie  żaden K a z im ie rz  W ie l 
k i,  co zasta ł Polskę drew n ianą, 
a zos taw ił m urow aną. M in is te r  
P la g ie r pow iedzia ł, że w  ogóle 
ja k o  soc ja lis ta  n ie  może uznać 
żeby dom y robotn icze budowa­
na na cudzych placach i  że trze  
ba będzie kom orne przedw ojen  
ne ściągnąć z tych  w szystk ich  
co m ieszka ją  na M uranow ie  
i  Emdeemie. Z resztą  napraw dę  
n ic  się n ie  odbudowało, ty lko  
ten sobór, tę cerk iew  na P lacu  
S askim  kaza ł C yrank iew icz  od 
budować, żeby ta m  ślub wziąć
« tą  I l i ą  E ren b u rg .

~ " J  S Z Y B T K IM  się przemó­
w ien ie  bardzo podobałoW;

i  p rezydent Z a lesk i powiedział, 
choć P la g ie r b y ł k iedyś soc ja ­
lis tą  i  mniejszość, ale teraz  
je s t dem okratą. Potem  zaczęto 
podawać do s to łu  i  n a s tró j b y ł 
bardzo podniosły, bo całe menu  
było tak ie  pa trio tyczne . A  p rzy  
w in ie  i  w h isky  zaczęły się toas­
ty . B udzio p ie rw szy  przem a­
w ia ł. P rzep iękn ie  m ó w ił o na  
szym kochanym  p re tydeng iu - 
n iu , ja k  prezydenciun io  zawsze 
w a lczy ł za Polskę, k iedy  jesz­
cze b y ł prezydentem  w  P anku  
H and low ym . 1 w ie lka  b y ł a r a ­
dość i  wszyscy zaczęli śpiewać 
patrio tyczne p ieśn i „W o łga . 
W ołga”  i  „O czy czornyje”  i  
wszyscy się p o p la m i.
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JU TR O :

Joanny

PROGNOZA POGODY

i  prze lo tne opady, tem pera tura  
do 20 at. (wczoraj zanotow ano n a j­
wyższą te m p era turą  na  Pomorzu 
Zach. w  Szczecinie- 20 s t.. n a jn iż ­
sza z m aksym alnych w  Ko łob rze­
gu : 18 s t ), w ia try  wschodnie i  pó ł­
nocno.wach do 6, przejściowo do 
l i t  m/s.

Alarm!
—  P O Ż A R !
—  Gdzie?
—  W  oko licy  dworca.

W  S tra ż y  Po­
ża rn e j zadźwię* 

\  \ / /  czały  te le fony  i
V » 1 7 « ju ż  pędzą przez 

m iasto  czerwo- 
n *  au^a- 

w łaśc iw ie  p a li
« lo?  —  Śm ieci

wyrzucone przez 
obsługę dworca  

do b u n k ru  na d  O d rą  i  zapom­
niane przez szczecińskie M PO .

S trażacy  z lo ka lizo w a li pożar, 
ale śm ieci tam  d a le j się g ro ­
madzą i  cuchną po starem u.

I  m ó w  a la rm ! A le  ty m  ra ­
zem tempem strażack im  wzy* 
w am y M PO .

Żywcem ugotowane!
r I  A R Ó W  N O  kie row n ic tw o,

ja k  i  kuchn ia  s to łó w k i w 
Osiedlu A kadem ick im  w ykazu ­
ją  sporo pom ysłowości w  znę­
can iu  się n ad  poczciw ym i zwie 
rzą tkam i,

16 bm. m ieszkańcy Osiedla 
Akadem ickiego, k tó rz y  jedzą  

w  tam te jsze j 
stołówce (P S S  
n r . 36) zauw a­
ż y li,  że mięso 
podane na  o- 
b ia d  p rz y p ra -  
uńone je s t ro* 
boczkam i, k tó re  
zg in ę ły  okropną  
śm iercią .

Z o s ta ły  żyw ­
cem ugotow ane! 

Okropny ten  w id o k  w s trząsną ł 
H olow n ikam i, szczególnie w  o- 
to lic y  żołądków.

U w ażam y, że w  spraw ę tę 
oowinna w g lądnąć L ig a  Ochro- 
%y Z w ie rz ą t i... jeszcze ktoś.

$VGNALIZU3Ą^
RENCIŚCI PYTAJĄ I  PROSZĄ

NIE  w iadom o dlaczego ren c iśc i 
o trz y m u ją  re n tę  z ZU S-u w 

Szczecinie z k ilku d n io w ym  opóź­
n ie n ie m , skoro re n ty  z W arszawy

J US 12 tysięcy egzem plarzy pod­
ręczn ików  w y k u p iły  dz ie c i i 

m łodz ież szkolna w  pierwszych 
dn iach sprzedaży N a jg o rliw s i są 
p ie rw szoklasiści, k tó rz y  z okrzy­
k a m i zachwytu zaku pu ją  swoje 
pierwsze szkolne k s ią żk i j  z  w ie l­
k im  zain teresow an iem  og lądają — 
na  razie ty lk o  same o b ra zk i Pró­
b y  czytania rozpoczną się po 
p ie rw szym  września. (ho )

W ZMOCNIĆ IM  GŁOS!

NAJPIERW  trzeb a pozamykać 
d rzw i i  okna, po tem  zgasić 

św iatło , a po tem  wsadzić ucho
sam środek żeby słyszeć c ic h u tk i 
szept z głośnika rad iow ęzła obsłu. 
gujacego u licę  W ileńską. W rocław .
ską i  Jasną A R ad lo fon izac ja  K ra ­
ju  przy u i.  Sikorskiego odsyła 
zm artw ion ych  radiosłuchaczy na 
u l.  W ie lkop o lską  n iew iadom o po 
co (ao)

BUFETY, kredensy, szafy, sto­
l i k i ,  krzesła, deski, s k rzynk i i  

na jrozm aitsze  in n e  rup iecie w do­
b ry m  i  z łym  stanie do nabycia ! 
Czy t 0 sklep kom isow y czy lic y ­
ta c ją ?  N ie. T o  plac przed warszta. 
t o n  usługow ym  PSS przy u l. Ku 
Słońcu 4, gdzie od ro k u  szpeci u l i ­
cę i  m arnu je  się te n  m eb low y 
sprzęt. (ao)

O D os ta tn ie j burzy, k tó ra  prze­
szła nad Szczecinem w ub ieg­

ły m  tygodn iu , m ieszkańcy u licy  
Budz lszyńsk ie j i  sąsiednich nie 
m a ją  św ia tła . Czy Zjednoczenie 
Energetyczne czeka aby prośba za 
c tem n ionych u lic  nabra ła m ocy u. 
rzędowej w  b iu rk u  „B iu rok ra ce - 
go“ 2 (ho )

Wrocław ma pięć, a Szczecin jedna zepsuła

Łaźnia miejska woła o remont
bo na Głębokiem 
trudno kąpać się w zimie

W  T Y M  la b iry n c ie  ru r ,  w e n ty li,  przew odów ,
’ ’  m anom etrów , f i l t r ó w ,  m o to ró w , ta b lic  rozdzie lczych i  

re g u la to ró w , może się zap lą tać in żyn ie r, n ie  m ów iąe  ju ż  o 
la ik u . Cala in s ta la c ja  b y ła  m o n tow ana  jeszcze w  la tach 
dz iew ięćdz ies ią tych  ub ieg łego s tu le c ia  i  w y d a je  się, że t ra k ­
tow ano ją  ja k o  eksperym ent, czym że bow iem  tłum aczyć 
n iez rozum ia le  w  n ie j za w iło śc i?

■ N IE  T O  je s t zresztą kw e ­
s tią  na jw ażn ie jszą . Chodzi 
przede w szys tk im  o  koc io ł. 
Jest to  s ta ry  g ra t, k tó r y  w y ­
szedł z fa b ry k i w  1802 ro ku  
i  w e d łu g  założeń p ro je k ta n ­
tó w  m ia ł fu n kc jo n o w a ć  przez 
la t  20. Jeszcze w  u b ie g ły m  ro­
k u  ko m is ja  rzeczoznaw ców  za 
tw ie rd z iła  go do  da lsze j eks­
p lo a ta c ji, z a tw ie rd z i też  m o­
że na następny ro k . Lecz  co 
będzie da le j?

P rzep row adzany  je s t obec 
n ie  doroczny re m o n t prze- 
grzewacza k o t ła  polegający 
na częściowej w ym ia n ie  ru r  
pa ro w ych  i  w odnych , oraz 
na p rze m u ro w a n iu  p a le n i­
ska  i  oczyszczeniu samego 
k o tła  z k a m ie n ia  wodnego. 
P rz y  o k a z ji doprow adza 
s ię  do w zględnego porządku 
pom ieszczenia kąp ie low e. 
P raca  po lega na  m y c iu  o le j 
n ych  ścian g łów nego base­
n u  i  na  czyszczeniu jego 
dna.
Jest to  n ie s te ty  ty lk o  poło­

w iczne  ro zw ią za n ie  p rob lem u. 
Ł a źn ia  bo w ie m  w ym aga  n ie  
ty lk o  czyszczenia, lecz ka p ita ł 
nego re m o n tu . Ś c iany w  po­
m ieszczeniu p ryszn icó w  czer­
n ie ją  p ia m a im  po  od padn ię ­
ty c h  p ła ta ch  ty n k u , dach  m a­
łego  basenu u trz y m u je  s ię  na 
w ła ś c iw y m  m ie jscu , dz ięk i 
d ru c ia n e j p row izo rce .

Trzeba przyznać, że p racow  
n ic y  Ł a ź n i —  zwłaszcza b a r­
dzo  energ iczny k ie ro w n ik  —  
d a ją  z s ieb ie  w szystko , a b y  ta  
w ażna p laców ka  h ig ie n y  fu n k  
c jo n o w a ła  ja k  n a jle p ie j.  O stat 
na© na  p rz y k ła d  gosopdarczym 
sposobem n a p ra w io n o  d ru g i 
f i l t r .  D o b re j w o li p ra c o w n i­
k ó w  Ł a ź n i M ie js k ie j będą za­
w d z ię cza li p ły w a c y  czyśc ie j­
szą w odę w  basenie.

Lecz  a n i w y s i łk i  z a ło g i a n i 
ilu zo ryczn e  ob ie tn ice  P rezy­
d iu m  M R N , że „sp ra w ę  6ię ja ­
koś z a ła tw i” , n ie  zapew nią

ności system atyczne j k ą p ie li. 
T rzeba sobie odw ażn ie  p o w ie ­
dzieć, że ła źn ia  „p o c iągn ie ”  
jeszcze ro k  czy  d w a  —  i  w resz 
cie stanie... Już  dziś na leży  za 
p e w n ić  sobie k re d y ty  na ka p i 
ta ln y  re m o n t, po łączony z w y  

k ranów , nńaną ko tła .

Pocztowcy
zebrali plon
na „piątkę“
T M Y  m us im y pomóc w  ż n i-  

wach —  pow iedz ie li p ra ­
cow nicy Ob w. U rzędu Poczto­
wego Szczecin 1 i  na ochotn i­
ka  zg łos ili się na w y ja zd  na 
żn iw a. Pozostali koledzy, za ra ­
żeni zapałem, zobow iązali się 
w ykonać w szystk ie  prace za 
nieobecnych „ż n iw ia rz y ” , aby 
poczta n ie  zw o ln iła  tempa 
p racy. PG R Dzwonowo zespól 
27 w y s ta w ił swym  pracow n i; 
kom z m iasta  św iadectwo, w  
k tó ry m  pisze m . inn ., że M ia ­
nowska i  Józef K asp rzak  uzy­
ska li stop ień przodow ników  
pracy. A  w ięc poczciarze „ż n i­
wu ją ”  na  „p ią tk ę ” . (ho )

TE A TR Y :
TEA TR  PO LSKI — „K o n k u re n c i"
— godz. 19.15
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „G łu p i 
Jakub“  — godż. 19 15.
C YR K N r. 7 — przedstaw ienie •— 
g. 19.30.

K IN A :
COLO&SEUM — „W ilh e lm  T e ll“  — 
prod. NR D  — godz. 17, 19, 21. 
B A ŁT Y K  — „B ru n a tn a  pa jęczy- 

— prod. NR D  — g. 16, 18. 
Seans nocny  — ..S u n re n ie "—prod. 
CSR — godz. 20.15.
M ŁO D A  G W A R D lJ  — „T ró jk a  
T re fl“  — prod. CSR — g. 18.30, 
18.30, 20.30.
P IO N IER  — „Pogrom ca atam ana"
— prod. radź. — g 15, 17, 19. 
Seans nocny  — „P ara da  n a trę tó w ”
— p ro d. fra n c . — g. 21.
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  —  „B ły s k  
przed św item ”  — pro d . CER — 
g . 18, 20.
PRZYJAŹŃ — D Ą B IE  — nieczynne 

rem on t.
M A J —Z Y p o w C E  — „ K o n fro n ­

ta c ja "  — pro d . radź. — g. 18, 20.

D YŻU R Y A P T E K :
n r. 5 — u l. N aruszew icza 11,

3 — al. P iastów  60.

M UZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO — Wa 

ły  C hrobrego 3 — wystawy — „H i.  
s to ria  rozw o ju  społeczeństw p ie r­
w o tn ych " — „O chron a  pom ników  
k u l tu r y "  — „B u d o w n ic tw o  ok fą to - 
we, h is to r ia  żeg lug i 1 rybołów stw a '
— „W ystaw a p rac uczn iów  Lic. 
S ztuk P lastycznych",
— „ o d  szk icu  do o b ra zu " — w ysta 
wa m alarska .

U L. JAN IS ŁA W Y 27 — wystawy -  
„M a la rs tw o  po lsk ie " — „M a ła  wy 
stawa n u m iz m a ty k i“ .

Godz. o tw a rc ia : w to rk i, czw artk i 
t  soboty od 12—18, środy, p ią tk i 
i  n iedzie le od 10—16. w pon iedz la t 
Id 1 dn i pośw iąteczne — nieczyn­
ne.
W OJEW ÓDZKIE ARCHIW UM  PAS 

STW OWE — u l .  Św W ojciecha 13
— wystawa a k t a rch iw a ln ych ; „P o  
m orze Zachodnie w dokum entach 
h is to rycznych“  — godz. o tw arc ia : 
w  d n i powszednie od 9 — 16. w 
n iedzie le 1 św ięta cd  godz. I I  — 18

K L U B  M . P. t K  — a l W ojska 
Polskiego 2 — w ystaw a dz ie ł g ra fi­
ków  krako w sk ich  Czynna codzlen. 
n ie  od godz. 9 — 21, w  n iedzie lę 
i  św iętą od 13 — 21

w  K A Ż D Y M  p a rku  „d z ia ła ”  o- 
becnie spec ja lny p ra cow n ik , k tó ­
ry  dba o estetyczny wygląd dró. 
żek i  a le i.

O jcow ie  m iasta ubo lew ają  je d ­
na k  nad ty m . że szczecin iacy za­
śm iecają Jasne B ło n ia , ile k ro ć  od­
byw a  się tam  uroczystość.

A  nam  się zda je, że zaśmieca­
n ie  Jasnych B ło ń  odbyw a się sta­
le. n ie  ty lk o  w  d n i uroczyste. 
D latego p rzyd a łb y  się tam  nie 
ty lk o  „p a n  z laseczką” , lecz i  m i­
l ic ja n t  z b lo czk im  m anda tów  i  o- 
łAw kiem .

N o — bo je że li po dobroc i nie 
można... (12,42)

I  JESZCZE JE D N O . N a ­
w e t w y re m o n to w a n ie  Łaźn i 
p rz y  p lacu  O r ła  B ia łego  n ie  
je s t w  s tan ie  zapew nić  k ą ­
p ie l i  w szys tk im  n ie  posiada 
ją c y m  łaz ienek. D ruga  
szczecińska Ł a źn ia  na N ie - 
buszew ie n ie  może przecież 
w chodzić  pow ażn ie  w  r a ­
chubę, gdyż zosta ła  zap ro ­
je k to w a n a  na u ży te k  m iesz 
kańców  jednego ty lk o  b lo ­
k u . D z iś  d z ie ją  się tam  n ie ­
sam ow ite  sceny, p rz y p o m i­
na jące t ło k  w  ra n n y m  tra m  
w a ju .

W ro c ła w  m a 5 doskonale 
fu n k c jo n u ją c y c h  ła ź n i m ie j­
sk ich . Podobnie Poznań i  K a  
tow ice . Czas pom yśleć nad 
ty m , że Szczecin to  także 
w ie lk ie  m iasto  —  i  zapew nić 
m ieszkańcom  możność u trzy  
m y w a n ia  h ig ie n y  osobistej. 
R o  na G łębok iem  tru d n o  się 

kąpać w  znanie, (p)

A  w piątek
spotkają się
w Klubie
przodownicy pracy
z pilotami
W  P IĄ T E K  22 bm. o godz. 19 

w  K lu b ie  M iędzynarodo­
w ej P ra sy  i  K s ią żk i, a l. W o j* 
ska Polskiego n r . 2, odbędzie 
się spo tkan ie  m łodych przodow 
n ikó w  p ra c y  z  p ilo ta m i i  modę 
la rza m i z L ig i Lo tn icze j. W  czę 
ści a rtys tyczn e j w ys tą p i zespół 
Z w . Zaw odow ego P ra co w n i­
k ó w  In s ty tu c j i  Społecznych.

N IE  W IEM  kogo w in ić  „R u c h " 
czy pocztę za to. że s ta le  n ie regu­
la rn ie  o trz y m u ję  „K u r ie r “  skarży 
się p. m gr. Józefowicz zam w  Pod 
juch ach  p rzy  u l.  Ciasnej 4 

A  może to  w ina  lis to n o szk i, k tó  
ra  d la  oszczędzenia nóg przyno6 t 
h u rte m  po k ilk a  num erów, a po. 
te m  k ilk a  d n i n ic .m ieszkańcom  Szczecina m oż-
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Bajkowe oświetlenie w „Bajce“
- przyszłym najelegantszym 

lokalu Szczecina

Będziemy jedli pasztety
z własnej hodowli królików
Szcz. Zakł. Gastronomicznych

| ' \ 0  25 p u n k tó w  ż yw ie n ia  zb io row ego p row adzonych  
• - 'p r z e z  Szczecińskie Z a k ła d y  G astronom iczne, do łączy 

się za d w a  m iesiące jeszcze je d e n  —  n a jb a rd z ie j e legancki. 
R em ont pom ieszczenia p rzy  u l. N iepodleg łości, w  lo k a lu  daw  
n e j s to łó w k i aka d e m ick ie j, p ro w adzony  je s t w  szyb k im  tem  
pie . P ro je k ty  in w e s tycy jn e  p rz e w id u ją  re m o n t szk lane j po ­
d ło g i w  sa li danc ingow e j, za ins ta low an ie  re f le k to ró w  o róż 
n o ko io ro w ym , zm iennym  św ie tle , w zorow e urządzenie kuch  
n i i  szereg in n ych  in o w a c ji.
L O K A L  będzie czynny p ra -  A  w ięc za d w a  m iesiące spo 

w ie  p rzez całą dobę a w ię c  w  ty k a m y  się w  „B a jc e “  —  bo 
dz ień ja k o  n o rm a ln y  zak ład  ta k  m a sdę nazyw ać no w y  Lo- 
zb io row ego żyw ie n ia , w  nocy k a l —p rz y  pasztecie z  k ró lik a  
zaś —  po o tw a rc iu  d o d a tko - i  p ila w ie  z ryżem , (p) 
w ych  2 sal —  ja k o  dancing.

Szczecińskie Z a k ła d y  G astro 
nom iczne o s ta tn io  w y b itn ie  po 
p ra w iły  sw ó j s ty l p racy . Obec 
n ie  prow adzone są re m o n ty  re  
s ta u ra c ji „Z ło ta  R y b k a “  (p rzy 
u l. E m il i i  P la te r) i  „M o rs k ie j“ .
Ten osta tn ii lo k a l zostanie 
g ru n to w n ie  p rze budow any i  
będzie zd o ln y  obsłużyć 250 
k lie n tó w  na raz.

S koro ju ż  m o w a  o s ty lu  
p racy , w a rto  przypom nieć, 
że a r ty k u ł zam ieszczony n ie  
d a w no  w  „K u r ie rz e “ , w ska ­
zu ją cy  na  po trzebę otocze­
n ia  szczególną tro ską  za k ła ­
dów  zb io row ego ż yw ie n ia  
n iższych ka te g o r ii, p rzyczy ­
n i ł  się w  znacznej m ie rze  do 
u rozm a icen ia  ja d ło sp isó w  i  
podn ies ien ia  ja ko śo i p o tra w  
w  ty c h  lo ka la ch . Obecnie 
ju ż  n a w e t w  n a jm n ie j e k ­
sponow anych gospodach, 
m ożna o trzym ać ok. 40 dań 
do w y b o ru , p rzyczyn i szcze 
go ln ie  szerok i a so rtym e n t 
p o tra w  p rze d s ta w ia  się do 
d yspozyc ji ja roszów .
Już  w  n a jb liż s z y m  czasie 

szczecinianie będą m ie li do  w y  
b o ru  ró w n ie ż  dan ia  z  b a ra n i-  
05- i  k ró lik ó w . O prócz czynne j 
obecnie tu c z a m i n ie rogac izny, 
w  k tó re j o dpadkam i ku ch e n ­
n y m i k a rm i się 200 św iń , p o w ­
stan ie  za k ła d  h o d o w li k r ó l i ­
k ó w  ł  ow iec. O dp o w ie d n i wmio 
sek do M R N  ju ż  poszedł, p rzy  
ch y ln a  decyz ja  je s t „m u ro w a ­
na“  ta k , że na obszernych łą  
kach  D ąb ia  będzie można ro z ­
począć w ypas  p rzysz łych  ba 
raniich szaszłyków.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

K L U B  M IĘDZYNARODOW EJ K S IĄ Ż K I I  PRA. 
SY z a tru d n i n a tych m ia s t sprzedawczynie zna.

SZCZECISSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZĘ. 
N IE  BUDOW LANE W  SZCZECINIE u lica  S torra - 
dv N r. 1 z a tru d n i na tych m ia s t: 20 C IEŚLI, 20 
M UR ARZY, 2 M ECHANIKÓW  DO SILN IKÓ W  
SPALINOW YCH, 2 TO KA R ZY w y k w a lifiko w a . 
nych , KSIĘGOWEGO, KONTYSTĘ, K IER O W N I­
K A  BUFETU.

Płaca w  Ag um ow y zbiorow ej w  bu dow nic tw ie  
M ie jsce pracy Szczecin. Zgłoszenia p rzy jm u je  

D yre kc ja  Z jednoczen ia w godzinach od 7 do 15.

PR EZYDIUM  W OJEW ÓDZKIEJ R AD Y NARO. 
DOWEJ W  SZCZECINIE zatrudn i na tychm iast 
m on terów  sam ochodowych i  sprzątaczki Zgła­
szać się u l W ały  Chrobrego 4, pokó j 79. 871-K

OGŁOSZENIA DROBNE

LO KALE
SAMO TNA urzędn iczka 
po ezu -u je  p o ko ju  sublo 
katorskiego przy k u ltu ­
ra ln e j ro d z in ie . Zgło. 
szenia te l 44.58 lu b  
„P rana" W ojaka Po lskie­
go 29 pok 15. 14.B

ZA M IE N IĘ  2 pokoje , 
kuch n ia , słoneczne *  
ogródkiem  na podobne 
w  Szczecinku. W iado­
m ość: Szczecin u l. Lu . 
beckiego 8 m  6 1 p, 
__________________3267-0

POTRZEBNA gosposia 
sam odzielna, w a ru n k i 
doLre. W iadomość A le ja 
Piastów I  m  3 3300.G

POTRZEBNA pom oc do­
m ow a Szczecin u l. 
Obrońców S ta ling radu 
23 „G a la n te ria “ . 
__________________ 3284-0

HANULOWB

M OTOR przyczepny do 
łod z i k u p ię  O fe rty  W ol. 
n iew icz Szczecin u l. 
Lindego' 2. 868.K

SPRZEDAM łóżka, b ib lio  
teczkę, 6tó ł, um yw alkę 
l tp  Zgłoszenia u l. Bo­
gusława 42 m  9.

3281.0

SPRZEDAM m aszynę do 
pisania O lim p ia , radio, 
Stern, adapter Szczecin 
u l. Bogusława 3 m  3 o 
godz 15 3280-G

KU PIĘ lodówkę elek­
tryczną czynną w  do. 
brym  stanie. Zgłoszenia 
Malczewskiego 8 m 3 od 
godz. 15.ej do 21 3185-G

RÓŻNE

8 LIPCA znaleziono
bony m ięsno.tłuszczowe 
wraz z p ieniędzm i. Ode 

brać: Szczecin u l Boi. 
śmiałego 21 m  18

3272-0

DOMY, w ille , parcele — 
kupno! sprzedaż, zamla 
ny — przeprowadza 
b iu ro  „ In fo rm a to r“ , — 
Kraków, u l P ijarska 19 
te le fon 500-05. 854-K

UWAGA! Pan wracający 
z wczasów Żako. 
pane — do Lubania

ś l przez Św idnicę W a ł­
brzych (lis topad 1949) 
proszony o skon taktow a 
n ie . H e l. u l. W a lte ra  
82, K u b ia k  3273.G

PO GOTOW IE pow ielar- 
skie. Szczecin u l. Bucz. 
ka 19. Z am ów ienia z 
p ro w in c ji pocztą od w ro t 
nie. 3277-G

PR ZYB ŁA KAŁA się koza. 
W iadomość u l M ic k ie w l 
cza 70 dozorca. 3278.G

UNIEW A ’/ .« 1ŁN1A 
I ZGUBY

ZGU BIO NO w alizkę ko . 
le jo w ą f teczkę z doku­
m en tam i ko le jow ym i.
Znalazca proszony je s t o 
zw ro t za w ynagrodzę, 
n le m  na  adres: u l Pocz 
towa 25 m  6 S tan is ła w  
B ra tko . 3286-G

BORSUK S tanisław, syn 
M iko ła ja  zgłasza zgubie , 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej
w ydane j przez GRN w  
W iduchow ie. 3285-0

OSIPOW ICZ Józef, syn 
Józefa zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej w y. 
dane j przez K e j on M el­
du nko w y w Szczecinie, 
odc inka a n k ie ty  na od. 
b ló r  do w odu osobistego, 
le ą itym  Zw Zawodo­
w ych i  dow odu osobl. 
siego. 3283-G

R AC H W ALSKI Józef syn 
A n drze ja  zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
oraz zaśw iadczenia na 
odb ió r dowodu osobiste­
go 3282.G

ZAW RZOŁ Genowefa 
zgłasza zgubienie le g ity ­
m a c ji Zw iązkowej, m e. 
t r y k i  ś lubu i  u rodzenia, 
k a r ty  m eldunkow ej, 
oraz no m in a c ji wydanej 
przez M RN, bonów m ięs 
nyc: |  k a r ty  k o n tro ln e j.

3279-G

JAKUBOW SKA Helena 
zriasza zgu b ie n ie  k a rty  
m eldunkow ej wydanej 
przez G m inną Radę Na. 
rodową w  Jarszewie

3264-G

ZAJK O W S KI W ito ld  
zgłasza zgubienie prze. 
p u s tk i portow ej 3271-G

M AC KIEW IC Z Iren a
zam Szczecin u l. Rostwo 
rowśklego 6—5 zgłasza 
zgub ien ie  odpisu m e try , 
k i  urodzenia, książeczki 
Z  w  Zawodowych, k a r ty  
m eldunkow ej wydanej 
p r .e z  R ejon M e ldu nko ­
w y w  Szczecinie 3276.G

M A R K IE W IC Z  Leokadia 
córka Adama zgłasza zgu 
b ien ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j w  Szczeci, 
n ie  3274-0

TO M C ZAK Stan is ław  
syn W ojciecha zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n ­
kow ej oraz praw a jazdy 

3275.G

O LEJN IC ZAK A nna cór. 
ka R a jm un da  zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m eldun 
kow ej, odc inka an k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego swego i  syna 

Edwarda oraz k w itó w  
w ydanych przez Sp. Pra. 
cy  Szewców i  Cholewka 
rzy  im  1 M aja  N r 
449/1372 1 N r  451/1377 

3270.G

LIG Ę ZA  W alen tyna cór­
ka Szym ona i  Ligęza 
Leon syn Andrzeja zgła­
szają zgub ien ie  k a r t 
m eldunkow ych wyda. 
n ych  przez R e jo n  M el­
dunkow y w  Szczecinie.

G RABOW SKI Józef syn 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej w y . 
danej przez G m inn ą  Ra­
dę Narodową w  Z ło tn i. 
kach 3268.0

D Y L A  Zenon syn Igna­
cego zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y. 
dane j przez R e jo n  M el. 
dunkow y w  Szczecinie 

3266-G

KO W ALC ZYK W ie ra  cór 
ka Jana zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
Wydanej przez R ejon 
M eldunkow y w  Szczeci­
n ie, odcinka a n k ie ty  na 
odbiór dowodu osobiste­
go. 3205-G

Pe en  u meru$ 
„K urie r“

Dla pewności
sypialny
kupimy 3 dni
przed wyjazdem

godnienie w p row adziło  BP 
„O rb is ”  d la  podróżnych, a m ia 
now icie —  przedsprzedaż b ile ­
tów  na m ie jsca syp ia lne odby* 
w a się codziennie od godziny 
12 na trz y  dn i przed w y ja z ­
dem. Jeżeli w  okresie trzech 
dn i przypada n iedziela lub 
św ięto, przedsprzedaż odbywa 
się na czte ry  dn i przed w y ja z ­
dem.

N ie  m a w ięc k łopo tu  z w y ­
jazdem , możemy spokojnie w y ­
bierać &ię w  daleką podróż.

Kto zbierze
więcej: CRS
Zw. Sp. Rzemieśln.

czy Centrala 
Odpadków?
OSTA TN IA ocena w yn ikó w  zbiór 

k i  odpadków użytkow ych w 
w o j. szczecińskim wykazała, żc z 
obow iązku tego n ie  wszystkie in ­
s ty tu c je  w yw ią zu ją  się należycie 
Szczególnie n ik łe  są w y n ik i zb ió r, 
k i  prowadzonej przez CRS „Sam o­
pom oc Chłopska“ , k tó ra  zasłania 
się b rakiem  środków tran spo rtu  
i przeciążeniem  swych p racow ni­
ków  in n y m i „w ażn ie jszym i spra­
w am i“ . S tw ie rd zen ie  tak ie  m ów i 
o niedocen ianiu przez CRS tak 
ważnej dz iedz iny, ja k  zbió rka od­
padków użytkow cyh

O tym , ja k  duże są m ożliw o­
śc i zb ió rk i na w si m ów i na jdo­
b itn ie j fa k t. że 5-osobowa e k i. 
pa p racow ników  C en tra li Odpad, 
ków  p o tra f iła  w c iągu jednego 
dn ia zebrać ty le . i le  w ynosi plan 
roczny CRS

CRS opracu je w na jb liższym  cza­
sie p la n  zb ió rk i w poszczególnych 
gm ina ch  i  grom adach Ponadto 
zw ią zk i zawodowe postara ją się, 
by w  ty c h  zakładach pracy, gdzie 
n ie  is tn ie ją  jeszcze k o m ite ty  
zbió rkow e, zostały one utworzone.

Zorganizow ane następnie współ, 
zaw odn ictw o m iędzy C entra lą Od­
padków U żytkow ych, Zw. Spół. 
d z ie ln i P rzem ysłow ych j  Rzemieśl­
n iczych i  CRS przyczyn i s ię n ie. 
w ą tp liw ie  do podniesienia w yn i­
ków  z b ió rk i odpadków użytkow ych 
—  ta k  cennego surowca dla na . 
szego przem ysłu. (ape)

— ZBM  — PO ŁU D N IE  n ie  do­
trzym a ło  ob ie tn icy  rem on tow ania 
m ieszkan ia p rzy  u l. Pocztowej 267 
Obiecano rem on t w ykonać do 
dn ia  15 k w ie tn ia  b r. (1295)

M . J .: W ydzia łu  m ie rn iczego 
p rzy  Szkole In ż y n ie rs k ie j n ie  ma. 
M ie rn ic tw o je s t przedm iotem  w y. 
k ładow ym  O szczegóły dotyczą, 
ce p rzy ję c ia  ra d z im y  zw ró c ić  się 
do sek re ta ria tu  SI. (1233)

H E N R Y K  RAŃSKT: D z ięku je m y. 
O spraw ie  poruszonej przez Pana 
p isa liśm y ju ż  k i lk a  razy. (1183-d)



Słabe w piki 
mistrzostw
lekkoatletycznych
V /f  IS T R Z O S T W A  P O L S K I 
1V± w y g ra ł w  p u n k ta c ji zrze­
szeniowej C W K S  184 pk t. 
przed  A Z S  135.5 p k t. i  G w a r 
d ią  98 pk t.

W  o s ta tn im  d n iu  zaw odów  
w y n ik i 10 f in a łó w  b y ły  nastę 
pu jące : oszczep ko b ie t: 
K o n ikó w n a  (K o le ja rz  W a r­
szawa) —  37:96 

80 m  p ł. M ac ie jaków na  
(A ZS  —  Poznań) 13.0 

400 m  k o b ie t: P iw o w a ró w n a  
(S ta l K a to w ice ) —  60.0 

K u la  m ężczyzn: K rzyża n ó w  
s k i (S pó jn ia  —  G dańsk) 14.83 

4x100 m  k o b ie t: O W K S  — 
W ro c ła w  (D u k ie l, O le jn ik , L en  
k ie w ic z  i  D achów na) 51.4 

D ysk  k o b ie t: W o jna row ska  
(S pó jn ia  —  G dańsk) 39.15. 

4x100 m  mężczyzn: S pó jn ia  
W arszaw a —  44.9 sek.
3 A Z S  —  (Szczecin) 45.4 
4x400 m  O W K S  —  K r a ­

k ó w  —  3.25.8
S ko k  w  d a l mężczyzn: G ra ­

b o w s k i (C W KS) —  7.22,2 
G ra n a t m ężczyzn: S id ło  

(S pó jn ia  —  G dańsk) 75.54

W  K O N K U R E N C JI lekko a tle tycz - 
”  ne j b ie g  800 m  je s t „ ro d z y n ­
k ie m  w  cieście”  d la  smakosza. 
N a skołatanego cho robam i K o rb a - 
na  n ie w ie lu  lic zy ło . O czy w iększo 
śc i zw rócone b y iy  na w ysm u k łe ­
go Potrzebow skiego. Z na w cy  lic z y  
l i  się z szybk im  B a rteck im , ża­
łow ano . że zab rak ło  ko n tu z jo w a ­
nego Lew andow skiego. W e rb liń -  
skiego. K ie lczyń sk ieg o  i  m ałego 
Z b ikow skiego , k tó re g o  w  osta tn ie j 
c h w il i  n ie  dopuśc ił leka rz .

Po strza le K o rb a n  — obe jm uje  
prow adzen ie  i  zw aln ia ...

Po 100 m  na czoło w ycho dz i 
W itu ls k i i  przyśpiesza tem po. Za 
n im  podążają Jackiew icz, P otrze­
bo w sk i i  K o rb an .

Zasadnicza zm iana nastąp iła  do ­
p ie ro  na przedosta tn ie j p ro s te j.

K o rb a n  w ycho ­
d z i z czw artego 
m ie jsca, docho­
d z i W itu lsk ieg o. 
Od po ło w y  w ira ­
żu  m ija  W i tu l­
skiego. F in isz  
P otrzebow skiego 
je s t ta k  im p o ­
n u ją cy . że choć 
d z ie li go od K o r-  
bana 10 m , n ie  
w szyscy w ierzą  
w  zw yc ięstw o te ­
go ostatniego. 

K o rb a n  je s t o 3 m  przed, w ie lk im  
fyw a le m . M is trz  P o lsk i na 800 m  
na  ro k  1952 m ija  m etę. K o rb a n  
r iłe  m a ju ż  s ił na zejście z  bież­
n i,  ale gd y  w  15 m in u t późnie j 
s |a ł na po d iu m , uśm iech b łą ka ł 
ślę po  b la de j tw a rz y  zw ycięzcy.

W iększe zain teresow an ie w zbu­
d z ił s ta r t G rabow skiego w  skoku 
w  da l. Skoczek te n  p a ła ł chęcią 
re h a b ilita c ji za fia sko  o lim p ijs k ie . 
Już  w  p ie rw sze j p ró b ie  G rab ow ­
s k i skoczy ł d a le j n iż  na  O lim p ia ­
dz ie  — 6.99. D ru g i s ko k  b y ł jesz­
cze lepszy — 7.22, ta k i w y n ik  da ł­
b y  m u m ie jsce  w  f in a le  o l im p ij­
sk im , ale n ie  czas na  spóźnione 
żale. G rabow ski może w szystko 
«J rob ić . przecież Jest do p ie ro  u 
Zarania swej k a r ie ry .

Ta k  z a k o ń c z y ł y  się  x x v i i i  
m is trzostw a P o lsk i, k tó re  roz ­

czarow a ły  op in ię  n ie  na jlep szym i 
C y n ik a m i czo łów ki, ale fachow ­
ców  n a tch nę ły  now ą w ia rą , bo 
w id o k  m łodzieży w zbudza zw yk le  
tó  uczucie, (s)

Po emocionuiącym finiszu
na stadionie w Olsztynie

Wrzesiński wygrywa
pierwszy etap wyścigu 
„Oeokofa Polski“
D rążkow sk i p ią ty  na mecie

TR U D N O  d o p ra w d y  opisać e n tu z ja zm  z ja k im  O lsztyn 
p rz y ją ł k o la rz y  u czes tn ików  I X  w yśc igu  D ookoła Pol 
sk i. K ie d y  na  t le  z ie le n i sosnowego lasu otaczające­

go s tad ion , p o ja w iły  s ię  b a rw n e  s y lw e tk i ko la rz y , tysięczne 
t łu m y  poczęły dop ingow ać sw ych  fa w o ry tó w : W rzesiński... 
W rzes ińsk i... W arszaw sk i „K o le ja rz ”  sym pa tyczny  W ącław  
W rzes ińsk i je s t u lub ieńcem  tu te js z e j pub licznośc i, jes t po 
p ros tu  ta k im  d la  o lsz tyn ia n  ja k  d la  szczecin iaków  Tadzik  
D rą żko w sk i.

Mistrzostwa 
piłkarskie 
Spartakiady WP

odbyw ające j s ię  w  W arszawie 
S parta k ia dy  W ojska Polskiego 
uzyskano następujące w y n ik i:  
K ra k ó w  p o kon a ł rep rezen tac ję  
M a ryn a rk i W ojen ne j 7:1, re p re ­
zen tacja lo tn ic tw a  zrem isowała z 
W ro c ła w ie m  1:1, a Bydgoszcz w y  
gra ła  z  W arszawą 1:0.

i klasa piłkarska
4 J  BM. od b y ły  się następujące 
I * spo tka n ia  o m is trzo s tw o  I  
k la sy  p iłk a rs k ie j:

O gniw o Szcz. — B u d o w la n i 
Św in. 5:2 (3:1).

K o le ja rz  Szcz. — G w ard ia  Dęb 
no  7:1 (3:1).

U n ia  Szcz. — K o le ja rz  Gole­
n ió w  1:2 (0:1). B ram kę  dla U n ii 
s trz e li ł z  karnego W ykusz.

A Z S  — S pó jn ia  M yś lib ó rz  1:1 
G W K ą — K o le ja rz  S targa rd  6:1 
B u d o w la n i — G w ard ia  S targa rd  

5:0

N IE  P O M O G Ł Y  liczne do­
bre zag ra n ia  te n is is ty  N R D  
M eisnera. M u s ia ł on uznać 
loyższości K w ia tk a  ( na  zd ję c iu )  
k tó ry  pokonał go po ła d n e j 
grze 6:2, 6 U .

p rz y  w jeździe na 
s ta d ion  b y ł jeszcze trzec im  W y­
p rze dz ił go szybk i K la b iń s k l i  do ­
skonale ja d ą cy  w ty m  etapie wete 
ran  W yględa. D o p in g  jednak z ro b ił 
swoje. „W acuś“  Jak gdyby p ch n ię ty  
sprężyną w spania le zafiniszował, 
m ija ją c  ła tw o  W yględę i  przed sa­
m ą  l in ią  m e ty  K la b ińsk iego , wy­
g ra ł p ie rw szy etap wyścigu 

Z n ie c ie rp liw o śc ią  na  pewno czy 
ta c ie  co dz ia ło  się w  tym  czasie 
z  Drążkowa k im , co z in n ym i 
szczecin iakam i, k tó ry c h  tu ta j spo­
r o  O tóż D rążkow ski jech a ł wspS- 
n fa le , przez ca ły  czas znajdow ał

Z  g ru pą  tą  w je c h a ł te ż  na stadion 
i  p ie rw szy etap zakończył na 5 
p o z y c ji ja k  gdyby n ie  w łączając się 
do  fin iszow ej w a lk i.

a / IE D Y  zaraz Po zakończeniu eta 
p u  rozm aw ia liśm y z  Tadzik iem  

D rążkow skim  b y ł on 'ca łkow ic ie  za­
dow olony z  w y n ik u  „N a jw a żn ie j­
sze że n ie  s tra c iłe m  czasu do zwy 
ciężcy, p rzed n a m i je s t przecież 
jeszcze dziesięć etapów , będziemy 
w ięc m ie l i  czas pokazać nasze m o­
żliwości“  —  pow iedz ia ł szczeciniak.

W alka na  p ie rw szym  etapie by ła  
dość ciężka. D ługość etapu w yno­
s iła  220 k ilo m e tró w  i  o tym  każdy 
z  n ic h  p a m ię ta ł D latego też te m ­
po ty lk o  w  początkow ej i  końco. 
w e j fa z ie  b y ło  ostre  1 przekracza­
ło  często 40 k m  na godzinę. Jak 
sugerow aliśm y czołów ka narzuciła 
ostre te m p o  n a  w stęp ie, chcąc 
pozbyć się po  p ro s tu  m aruderów, 
co też się s ta ło  Z przykrością m u . 
s im y  dodać, że wśród, pierwszych, 
k tó rzy  zos ta li w  ty le .  by ło  w ie lu  
ko la rzy  szczecińskich. Pierwszym 
b y ł Bestry, późn ie j k i lk u  inn ych  
za c h w ilę  M acie jew sk i i  K ija ń -

W  CZOŁÓWCE perwszy defekt m a
* *  W ięckow ski Zostaje w ty le  i  

d o p ie ro  po  k ilkud z ie s ięc iu  k ilo ­
m e tra ch  doszedł grupę główną, 
n ie  m ogąc ju ż  je d n a k  dołączyć do 
czołów ki.

Na 80 k ilom e tra ch  przed O lszty­
nem  w  czołówce zna jdow ało się ju ż  
ty lk o  9 zaw odn ików ' Po drodze 
m in ę liśm y  Przezdomskiego jadą­
cego w  barwach Ogniwa, i  M usie l- 
skiego w  zespole S p ó jn i. ' D z ie liło  
ic h  jed na k  od czołów ki sporo cza­
su i  na  m e tę  w  O lsztyn ie  p rzy je ­
ch a li w tedy, k ied y  D rążkow ski i 
in n i  s iedz ie li ju ż  w  kwaterach, 
czeka jąc na  kąp ie l.

Przed sam ym  O lsztynem  czołów­
ka znów  n a rzu c iła  ostre tem po; 
uc ieczk i p ró b u ją  .d w a j kolejarze 
W rze s iń sk i i  wspania le jadący 
Czyż. Z d o b y li ju ż  przewagi około 
200 m  , Jednak pogoń, zain ic jow a. 
na  przez Drążkowskiego, u n i­
cestw iła  w yskok.

P rzy jed ne j z  ty c h  rozróbek zo­
s ta ł w  ty le  fa w o ry t wyścigu K ró ­

lak , a jeszcze w cześn iej przed n im  
W ó jc ik  O bydw aj po je ch a li w  p ie rw  
szym etap ie słabo i, w idząc że n ie  
mogą naw iązać rów ne j w a lk i je ­
ch a li zupełn ie w o ln o , oszczędzając 
s ię  na następne etapy W  konse­
k w e n c ji K ró la k  skończy ł etap do­
p ie ro  na  13 po zyc ji a W ó jc ik  do . 
p ie ro  na  20.

A  o to  ja k  przedstaw ia się obsada 
pie rw szych m ie jsc  po p ie rw szym  
e ta p ie :

1 W RZESIŃ SKI 6:40,34. 2 K L A - 
B IŃ S K I 6:40,35, 3. W YGLĘDA
6:40,36. 4. L IS Z K IE W IC Z  6:40,37,
5 D R ĄŻKO W SK I 6:40,37, 6 CZYŻ 
6:40,37, 7 H AD AS IK  6:40,38
8. K A P IA K  6:40,49, 9 GABRYCH
6:42,29. 10 CHW IENDACZ 6:50,10 
Drużynow o niespodziewane zw ycię­
s tw o odniosła G w ard ia  w czasie 
20:11,31 przed CW KS-em  I  20:11,46 
i  K o le ja rzem  20:15,40.

Drążkowski mówi 
o pierwszym etapie

z  W arszawy do O lsztyna, zn a jd u je  
się ty le  k u rzu , by  jadących, w ym o r 
dow anych 200 km  ko la rzy  upodob. 
n ić  do M urzynów  T a k  te ż  w yglą. 
d a ł po  zakończeniu I  e tapu wyści­
g u  „D ooko ła P o lsk i“  i '  ‘ ' 
T A D Z IK  D R ĄŻKO W SKI

K ie d y  je d n a k  zszedł z row eru, na  
tw a rzy  jego p o ja w ił się uśm iech 

—  Jestem  bardzo zadowolony 
z przebiegu etapu B y ł bardzo 
tru d n y  ze względu na długość. 
220 k m  to  n ie  fraszka Szczegół, 
n ie . że n ie  jesteśm y jeszcze roz­
k ręce n i N ajw ażn ie jsze jednak, 
że n ie  w ie le  s trac iłem  do zw y­
cięzcy N ie  tru d n o  to  będzie odro 
b ić  na następnych etapach 
D z is ia j zaw o dn icy  w y s ta r tu ją ' do 

I I  etapu na  tras ie  O lsztyn  — 
G dańsk (190 k m .)  N astąpi na 
pew no prze tasow anie w  czołówce. 
Odegrać się t u ta j  zechcą dw a j re­
prezen tanc i polscy, K ró la k  i  W ój­
c ik , k tó rz y  na  pie rw szym  etapie po 
je c h a li słabo Czy im  się uda —  
dow iem y się z następnego spra­
wozdania

ST. R AKO W S KI

Fantastyczny
wynik
Iwańskiego
na Bezrzeczu
W  O STATNICH dwóch d n ia ch  na 
"  s trze ln icy  w  Bezrzeczu nasi 

s trze lcy  us tan ow ili nowe rekordy 
Polski.

W  poniedz ia łek  Pazdej (B ud 
W .w a) u s ta n o w ił now y reko rd  w 
ko n k u re n c ji Pd 6 w y n ik ie m  59 tra ­
f ie ń  na  60 m oż liw ych  uzysku jąc 
529 p k t  Jednakże d ługo n ie  cieszył 
się ty m  w irn ik ie m , gdyż w  parę go 
dż in  p ó źn ie j Saw icki po p ra w ił je ­
go reko rd  o jeden p u n k t uzyskując 
6C tra f ie ń  1 530 p k t

D ru g i reko rd  ustanow iono w  no 
w e j ko n ku re n c ji K b  5, w  k tó re j 
D z iem ian (B ud . Szczecin) uzyskał 
18 tra f ie ń  na 20 m oż liw ych  —  74 
p k t  przed W alczakiem  18 tra f ie ń  i 
73 pkt.

W  d rug im  d n iu  Iw a ń sk i ze S ta li 
Radom  p o p ra w ił reko rd  Pazdeja w  
k o n k u re n c ji Pw 6 do sy lw etek 
o lim p ijs k ic h  uzysku jąc fan tastycz­
n y  w y n ik  60 t ra f  i  541 pk t.

D O S K O N A Ł E  przygoto toa- 
nie m aszyn do w yśc igu  \  duże 
um ie ję tnośc i ja zd y  w ykaza ł 
O sto jsk i z K o l. Gdynia, k tó ­
r y  odniósł zdecydowane zwyeię 
stw o w  k a t. m aszyn do 125 
ccm. i  250 ccm.

Szwarc
zwycięża
w kat. ślizgaczy 
1000 ccm
W  O DBYW AJĄCYCH s ię  na  je z io ­

rze M ik o ła jk i  m otorow odnych 
m is trzostw ach Po lski uzyskano na 
stępujące w y n ik i:

W  wyścigu ło d z i desantowych z 
s iln ik ie m  1000 ccm pierw szym  b y ł 
Szwarc (L . M  Szczecin) drugie 
m ie jsce za ją ł Stasiak (L . M  W ar­
szawa). trzec ie  —  S ile c k i (L  M.

W  trzech p ie rw  
szych kon ku re n ­
c ja ch  f ina łow ych

Z' w  'k las ie  w yści

Poznań).

Chybowska Ma 
r ia  (K o le ja rz  
W arszawa). 2) 
M a li  (Budow lani 
Warszawa)

_ W klasie sporto 
•-£ w ej C-500 ccm.: 

I )  Pawełek (Ko. 
le ja rz  Wawszawą), 2) C hybow skl 
W iesław  (K o le ja rz  Warszawa);

W  klasie wyścigowej C-500 ccm : 
1) G a jęcki S te fan  (K o le ja rz  W ar. 
szawa), 2) Fedorow icz (Budow la­
n i  W arszawa). ’ ) Fronczak (K o le­
ja rz  W arszawa).

Wszyscy dotychczasowi m is trz o ­
w ie  i  w icem istrzow ie  zw yc ięży li na 
ślizgaczach wyposażonych w  s i ln i ,  
k i  „G ad“  po lsk ie j k o n s tru ke ji.

II liga
stw o I I  l ig i  p iłk a rs k ie j u zy ­

skano następujące w y n ik i:
I  grupa:
G w ard ia  (Szczecin) — S ta l (Po

znań) 2:0 (2:0),
G w ard ia  'B ydgoszcz) —  G w ar­

d ia  (S łupsk) 3:1 (1:0).
K o le ja rz  (T o ruń ) — K o le ja rz  

(G dańsk) 2:0 (1:0)
S ta l (G dańsk) — K o le ja rz  (Byd. 

goszcz) 4:1 (1:1).
I I  grupa:
S pó jn ia  (W arszawa) — W łó k ­

n ia rz  (Radom) 7:3 (4:2)
S ta l (S tarachow ice) — Spójn ia 

(Tom aszów) 0:2 (0:1).
G w ard ia  (B ia łys to k ) — G w ard ia 

(Warszawa) 2:0 (2:0)
I I I  g rupa:

G ó rn ik  (W a łb rzych) -  S tal (Z ie lo 
na Góra) 5:2 (3:1)

G ó rn ik  (K n u ró w ) — G ó rn ik  
(Radzionków) 2:1 (2:0)

G ó rn ik  (B y to m ) — B u do w la n i 
(Opole) 3:3 (2:0)

S ta l (L ip in y )  — G ó rn ik  (Za­
brze) 2:1 (2:1)

Stal (W roc ław ) — Stal (Sosno, 
w iec) 1:4 (0:2)

IV  grupa:
G w ard ia  (K ie lce ) — Ogniwo 

(Częstochowa) 2:0 (1:0)
in iw o  (Tarnów ) — Budow la­

n i (Przem yśl) 0:0
Sta- (Now a H uta) — W łó kn ia rz  

(Chełm ek) 3:1 (1:0)
W łó kn ia rz  (K ra kó w ) — G w ar­

d ia  (L u b lin ) 2:1 (1:1)

B iedny  b a lw ie rz  szuka spokoju, w ie rz y  c i ja k  
n ig d y  dotąd n ie  w ie rz y ł żadnej w ładzy . P rz y ­
rz e k n ij m i!

—c Dobrze, K e n d y r i! —  pow iedz ia ł pow o li Szo- 
P ir .  T o  c i na  ra z ie  mogę przyrzec,

K e n d y r i znów p rzy ło ży ł d łoń  do serca i  palce 
d ru g ie j rę k i do czoła, n isko  się p o k ło n ił i  od­
szedł, pozostaw ia jąc S zo-P ira  w  g łębok ie j zadu* 
m ie. S zo -P ir n ie  p rz e ry w a ł K e ndyriem u , uw aż­
n ie  w ys łucha ł w szystkiego co m ów ił, śledząc w y ­
ra z  jego tw a rz y  i  p ró b u ją c  s ię  domyśleć czy rze* 
czywiście K e n d y r i je s t ta k  szczery, ja k im  się 
chce w ydawać? Oczy K endyriego  b y ły  zimne, 
tw a rz  niew zruszona i  przez ca ły  czas, g d y  mó­
w ił,  na  tw a rz y  jego  n ie  by ło  h ic , co wzbudzałoby 
zau fan ie . A le  s łowa b y ły  je d n a k  p rzekonyw ujące, 
i  je że li wszystko co m ó w ił okaże się prawdą... 
Czyżby rzeczyw iście udało się kupcow i w yłudz ić  
od m ieszkańców wąwozów i  osły, i  z ia rno , i  m ą­
kę? Jeże li K e n d y r i pow iedz ia ł p raw dę , trzeba 
na tych m ia s t dzia łać, dużo z ia rn a  n ie  m o g li ze­
mleć, w ięc m usi się ono zna jdow ać u  kupca. A  
jeże li ta k , to  jedno u m ie ję tne  uderzenie może na 
zawsze u w o ln ić  m ieszkańców S ja ta n g u  od w szyst­
k ich  oszustw  M irzo=Chura.

S zo-P ir w y b ił pop ió ł z f a jk i ,  w s ta ł energicznie 
i  w yszedł z p o ko ju  na  ta ras .

—  Czy b y ł ktoś?
N ie  zdążył usłyszeć odpowiedzi, bo w  otworze 

w  m urze ukaza ła  się R yb ia  Ość. B ieg ła  p raw ie , 
p rzyc iska jąc  ręce do p ie rs i.

—  S zo -P ir! —  k rzykn ę ła  i  upadła na kolana. 
—  J a  muszę, m o je  dzieci um rą ... N ie  s łucha j je j,  
S zo-P ir!

—  Co takiego? W s ta ń ! —  rozgn iew a ł się Szo-

168)

P ir .  —  Chan jestem , czy co? W stań n a tych ­
m ia s t!

R yb ia  Ość próbow ała  ob jąć rękoma jego  bu ty . 
S zo -P ir podn iós ł ją :

—  S tó j prosto , słyszysz?
R yb ia  Ość zas łan ia ła  rękom a usta pow strzy* 

m u ją c  szloch.
—  N isso  n ie  d a ła  m ą k i! —  powiedziała D au- 

le tow a, o p ie ra ją c  się o fra m u g ę  drzw i.
N isso podbieg ła  szybko:
—  Ona m n ie  nazyw a ła jdaczką , z łodziejką, w y ­

robn icą . B a ch tio ro w i n ie  da ła  osła, bez z ia rna  
przysz ła , to  s ta re  ścierwo, za co je j dać mąkę?

S z o -P ir  p a trz y ł ze zdziw ieniem na  płonącą 
tw a rz  N isso. R yb ia  Ość zapomniała o swych 
łzach i  znów rz u c iła  się na  Nisso, w yzyw a jąc , 
k lnąc i  złorzecząc. S zo-P ir n ie  w iedzia ł ja k  ją  
uspokoić, co fn ą ł s ię  i  czekał, aż się sama opa= 
m ięta.

—  Ju ż  chyba ty lk o  zginąć muszę, przek leń­
s tw o n iech spadnie na  wasze g łow y! Czy mam 
gotować kam ienie? N ie  m am  ziarna, n ie  m am  
osła, n ic  n ie  m am , ja  i  m o je  dzieci skazani je ­
steśm y na śm ierć. P orozb ijam  im g łow y, niech 
n ie  ż y ją , niech czarne demony zabiorą ich dusze.

—  D osyć! —  k rz y k n ą ł wreszcie S zo-P ir. 
M ilc z ! I  ty ,  N isso, m ilcz ! Odpowiadaj, R ybia

Ość, dlaczego n ie  m asz z ia rna?  Gdzie je s t 
z iarno?

—  K ła m ie , schowała!
—  M ilcz , Nisso...
—  N iech m n ie  B óg  skarżę, je ś li to  n iep raw da ! 

k lasnę ła  w  ręce R yb ia  Ość. —  N ie  m a osła!
N ie  m a z ia rn a !

—  A  gdzie są?
—  B ia d a  m i, n ie  w iem ... A le  n ie  m am  nic, 

n ic , n ic !
—  Poczekaj. T y  n ie  wiesz, ale ja  w iem . Od­

dałaś swego osła  M irzo -C hurow i?  T ak?  N ie  bój 
się, m ów !

K o b ie ta  opuściła  oczy.
—  No?
—  T a k ! —  odpow iedzia ła  w reszcie R yb ia  Ość. 

—  N ie  ja  oddałam . K a ra s z ir  oddał...
—  W ie m  o tym . Dobrze. T y  lu b  K a ra s z ir  za­

nos iliśc ie  z ia rn o  do m łyna? M e łliśc ie  je?  K upcow i 
daliście?

—  Z anosiliśm y do m łyna . N ie  m e łliś m y , n ie  
dawaliśm y...

—  A  gdzie ono?
—  Przepadło, Szo-P ir. Przepadło, zupełnie 

przepadło. B obo-K a łon  ka za ł je  w rzuc ić  do w ody!
—  J a k  to  w rzuc ić?  O pow iadaj... M ów spokoj­

nie , n ie  jes teśm y tw o im i w rogam i, n ie  zrob im y 
c i n ic  złego.

ibjjt

Pływackie
mistrzostwa
zakończone
7  A K O N C ZO N E w  n ie d z i ję  m i-  
“  strzostwa p ły w a c k ie  P o lsk i 

p rzyn io s ły  w  p u n k ta c ji ogólnej 
zw  c ięstw o ZS S ta l — 336 p k t. 
przed G w ard ią  -  330 p k t., C W KS 
— 300 p k t. W  p u n k ta c ji k ó ł spor­
to w ych  zw yc ię ży li B u do w la n i 
(Chorzów) — 213 p k t. przed S talą 
(W roc ław ) — 200 p k t. i  C W KS - 
199 pk t.

W  trzec im  d n iu  zaw odów  n a j-  
...ększe zain teres ' van ie w zbudz i­
ł y  p o je d y n k i o tv tu ’ na jszybszych 
p ływ a kó w  na k r ó l i -  dystan­
sach. Na 100 m  s t. dow . w  k o n ­
k u re n c ji ko b ie t zw yc ięży ła  W e- 
rakso (K o le ja rz  W arszawa) w  cza­
sie 1.15,3 przed DzSkówną 1.15,3 i  
B ro ló w ną  1.17,3. W śród mężczyzn 
' ’ i łka cze w sk i b y ł bezkon ku re ncy j 
n y  i  wygra» w  czasie 1.00,1. D ru ­
g ie  m ie jsce  za ją ł L e w ic k i — 1.02,4, 
trzec ie  P roce l 1.03,3.

Na dyst. 200 m  st. g .sb ie t. ’  o -  
t :  t  no w y  re k o rd  P o lsk i us tano- 

“  "T iln lk ie l — 2.57,2.
W  k o n k u re n c ji 

400 m  s t. dow . 
m ężczyzn w y n ik i 

by ły  na ogół sła. 
be. G r. m lo w sk i 
w y g ra ł bez w y ­
s iłk u  w  r.iez łym  
czasie 4.57,4. 

W y n ik i trze c ie - 
T& 1 go dn ia m i­

strzostw : m ężczyźn i: 100 m  st. 
g rzb ie t 1) B o n ie ck i 1.11,2. 2) Ja­
śk iew icz  1.11,7, 400 m . s t. dow .:
1) G rem low sk i 4.57,4, 2) Jera
5.14.5, 3) K roko szyń sk i 5.17,2.

200 st. k las .: 1) K u k lo k  2.51.3,
2) K raska  2.54,6, 3) S tec iuk  2.55,0.

100 m  st. m o t.: 1) Petrusew icz
12,4, 2) N iko d e m sk i 1.14,5.
K o b ie ty :
200 m  st. k las  : 1) M rozówna

3.06.5, 2) M a lino w ska  3.13,4
300 m  s t. zm ień.: l )  L e s ilów na  

5.10,2. 2) S ko tn ik  5.14,5.
100 m  s t. m o t: 1) R. G ryszczyk 

1.30,0. 2) K u rkó w n a  1.30,4. 3) K le -  
m ińska 1.32,9 (re ko rd  P o lsk i m ło ­
dz ików ).

200 m  s t. g rzb ie t.: 1) M tln tk te l 
2.57,2 (no w y re k o rd  Po lski), 2) 
G e llnerów na 3.04,2.

Szczecinianin
Haska (AZS)
wicemistrzem
Polski
W  N IE D Z IE L Ę  17 bm . zakończy­

ły  się w  Gd. : m orsk ie  że­
g la rsk ie  m is trzostw a - 'o l '. ; w  ko n  
k u re n c ji mężczyzn i  kob ie t.

F in a ły  w  ko n ­
k u re n c ji ko b ie t 
roze r ano na 

/ -  < .  jach tach  t ” - u
— „ K o n ik ”

m k w „  a f in a ły  
w  ko n k u re n c ji 

'u, \ ——— mężczyzn na 
\  \  *■ • jach ta ch  50 m

__- *■— ^  kw .
M istrzostw o P o lsk i w  k o n ku re n ­

c j i  k o b ie t zdobyła D udzic (AZS 
W roc ław ) — 2.617 p k t. 2) Sum iń­
ska (Stal G dynia).

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn m i­
strzem  P o lsk i został K o w a lew sk i 
(B ud ow la n i W arszawa) — 2.890 
p k t., 2) Haska (AZS Szczecin) — 
2.839 i k t.

Dziękujemy
pięściarzy ZS Budow lanych, k tó rzy  
przebyw ają na obozie kon d ycy j­
n ym  w P ile. P ozdrow ienia podp i. 
sa li Grzesiak. Kow alski, Krzeszew. 
s k i. O kró j i  P ie trzak 

D zięku jem y też za pozdrow ienia 
nadesłane nam  z M is trzo s tw  P ły ­
w ack ich  Po lski przez pływaków 
G w ard ii

W ydawca: In s ty tu t  W ydawniczy 
„C zy te l i k "  Redaguje K o leg ium  
red akcy jne . R edakcja — Szczecin 
p l. H ołdu Prusk iego 8, I p tr. Te­
le fo n y : s t: - ta r ia t  44-97, sekre tarz 

'  ow iedz ia łny  24-28, dz ia ł m ie j­
ski 62-61, dz ia ł korespondentów  te ­
renow ych 4'  97. dzia ł spo rtow y 
44-66. „S y g n a ły ”  44-40, red. nocna 
(P godz. 20) 25-14. dalekopis 66-56. 
Red. naczelny p rz y jm u je  w godz. 
12 — ; 13. sekre tarz w  g. I I  — 13. 
N I. zam ów ionych rękopisów  nie 
zwraca się. Ad res ad in in is tra c jis  
Szczecin. ¿L W ojska Polskiego 
21 I  p. te ł. 57-41. Ogłoszenia pt. 
H ołdu Prusk iepo 8. I  p tr. Zam ó­
w ien ia I p ła ty  na p> m im era tę  
(4 z ł 50 gr m iesięcznie) p rz y jm u ją  
w szystkie urzędy pocztowe 1 Us-

SzczeclńsMe Zak łady G ra fio n .«  
Sz.ez»cin — o’ K rzyszto fa  7.
A .3-10665. Zam. n r  3321 B 11.8.52 r ,


